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Towarzysz Bolesław B ie ru t  i M a rsz a łe k  R o k o sso w sk i 
wśród budowniczych potęg i Polski n a  morzu

w  tym wielobarwnym tłumie, 
zgromadzonym na Skwerze Ko­
ściuszki w Gdyni i na rozległym 
placu aż po Kamienną Górą wy 
czuwa się pełne napięcia wycze­
kiwanie. Oczy zwracają się wciąż 
ku ustawionej na środku placu 
ti ybunie, oplecionej biało-czerwo 
nymi proporcami, ku pomysłowej 
dekoracji, do której wykonania 
użyto sieci i mieniących się ko­
lorami kodów flagowych.

Plac kwitnie barwami: bisie 
mundury oficerów Marynarki 
Wojennej i malownicze stroje lu 
dowe dziewcząt i chłopców ze­
społów artystycznych. Specjalną 
grupę, budzącą szczególnie żywe 
zainteresowanie wśród zebranych 
tłumów, stanowi 200-osobowa dą* 
legacja budowniczych Pałacu Kul 
tury i Nauki im. Józefa Stalina — 
wspaniałego daru Związku Ra­
dzieckiego dla narodu polskiego.

Za wychowankami szkoły idą 
oddziały marynarskie. W długiej 
kolumnie, sunącej środkiem ulicy 
można spotkać i wzorowego do­
wódcę plutonu oficera Grzelaka 
i wzorowego dowódcę drużyny 
bosmana- Smolenia i przodownika 
wyszkolenia i dyscypliny mata 
Mądralę. Idą z twarzami - zwróco­
nymi ku ukochanemu dowódcy. 
Uśmiecha się do nich z trybuny, 
pozdrawiając dzielnych żołnierzy 
przyjaznym gestem podniesionej 
dłoni — towarzysz Bierut.

Z tłumu, ustawionego gęstym 
szpalerem wzdłuż ulicy, co chwi­
la wybiegają dziewczęta i dzieci: 
wręczają marynarzom i tym na 
których piersi połyskują odznaki 
przodowników, i tym ze znaczka­
mi ZMP, i tym z odznakami naj­
lepszych strzelców, bukiety kwie­
cia. Raz po raz zrywają się okrzy 
ki na cześć dzielnej Marynarki 
Wojennej, strażniczki polskich■7 j  • . . .  ''''“•wiuw.i, suazniczKi polskich

. . daIeka ¿obiegają wciąż głos l granic morskich. Śmieją się oczy 
n.ejsze okrzyki. Znak to, że naj! marynarzy i żołnierzy piechoty 
milsi goście, jakich kiedykolwiek i morskiej. Wiedzą, że kocha ich 
podejmowało Wybrzeże, witają w * społeczeństwo, 
otoczeniu władz i generalicji u- 
stawione na nabrzeżach oddziały
Marynarki Wojennej. Ale oto , . . , ,
już w tłumie zrywają się gorące  ̂ Za.ledw>e Przeszła kolumna mło 
oklaski. Echo powtarza z zapa- d2leZy Z P ^ tw ow ego  Techni- 
łem wznoszone okrzyki i tysjęcz 
ne tłumy powtarzają z entuzjaz­
mem: Bie-rut, Bie-rut, Bie-rut.
Wybrzeże wita ukcchanego nau­
czyciela i wodza narodu, prze­
wodnika w codziennej walce o 
"wykonanie zaszczytnych zad ", 
w walce o socjalizm. A potem po 
dejmują tłumy nowy okrzyk 
Niech żyje Marszałek Rokossow­
ski. Mieszkańcy woj. gdańskiego 
witają syna robotniczej Warsza­
wy» bohatera spod Stalingradu, 
wyzwoliciela polskiego Wybrze­
ża,

z Państwowego Techni­
kum Morskiego, przyszłych mary­
narzy -  mechaników naszej floty 
dalekomorskiej, do trybuny zbliża 
sję gęsty las proporców. To stocz­
niowcy. Przed nimi kilka 5—6-let 
nich „krakowianek“. Dźwigając 
naręcza kwiatów śmiało zdążają 
ku trybunie.

Towarzysz Bierut wita je ciep­
łym uśmiechem, który zawsze po­
jawia się na jego twarzy, gdy 
znajduje się wśród dzieci. Die- 
siątki rąk unoszą dziewczęta ku 
górze. Jedną z nich ujmuje to­
warzysz Bierut, podnosi wysoko 
w górę, a następnie wśród oklas­
ków usadawia przed sobą. Drugą 
dziewczynkę wziął na ręce ‘Mar­
szałek Rokossowski. Po chwili 
już wszystkie dziewczynki wyma­
chując rączkami „przyjmują“ de­
filadę.

Maszeruje delegacja dzielnej za

dukcyjne w  realizacji zadań I 
półrocza. Nic więc dziwnego, że 
obok radości na twarzach robot­
ników i inżynierów maluje się 
duma — słuszna duma z dobrze 
spełnionego obowiązku.

— Niech żyje towarzysz 
Bierut, nasz Nauczyciel i Wycho­
wawca! Niech żyje bohaterski do 
wódca Wojska Polskiego Marsza­
łek Rokossow ki — wołają. Po­
wiewają ku trybunie chusteczka­
mi, bukietami kwiatów, ślą poz­
drowienia przywódcom naszego 
na^ hi. Wraz z ojcami i matka­
mi idą dzieci. Oto mały synek 
s- czniowca ubrany w marynar­
ski mundur salutuje towarzyszo­
wi Bierutowi, który odpowiada 
mu uśmiechem, oto niebieska 
chorągiewka aż furczy w ręku 
malej dziewczynki, którą pozdra­
wia towarzysza Bieruta. Serdecz­
na, bliska więź łączy tych, którzy 
maszerują ulica z tymi, którzy 
wytknęli drogę ich pracy, drogę 
rozwoju naszej ojczyzny..

Stoczniowcy demonstrują swój 
dorobek w modelu pięknie urzą­
dzonej kajuty okrętowej, w ma­
kietach instalacji elektrycznych, 
i innych urządzeń statku. Niosą 
portrety swych najlepszych towa 
rzyszy Kubczaka, Jankowskiego, 
Przybysza, r Jebałowskiego. Ha­
sła na transparentach zepewnia- 
ją o tym, że wdzięczni za pięk­
ną pracę, za dobrobyt — nie usta 
ną w walce.

Krótkim, metalicznym brzmie­
niem odzywają się fanfary.
Wśród radosnych okrzyków na 
trybunie zajmują miejsca: Prezes 
wady Ministrów i przewodniczą- 
cy KC Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej towarzysz Bole- ---------- .,■------
sław Bierut, Marszałek Polski 1 S t o c z n i  Gdańskiej, która w

dniu poprzednim podsumowa­
niem swego pięknego dorobku 
zainaugurowała obchód Dnia 
Stoczniowca na Wybrzeżu. Ze 
śpiewem na ustach idą w kaszub 
skieh strojach zespoły artystycz­
ne, młodzież przodująca w pro­
dukcji niesie czerwone i biało- 
czerwone projwree. Za nimi kro­
czą przepasani wstęgami wybitni 
przodownicy pracy, idą udekoro­
wani odznaczeniami państwowy­
mi najlepsi budowniczowie okrę­
tów pełnomorskich.

Ulicą sunie kilkumetrowej dlu 
gości model pięknego „lewanta“. 
Na jego rufie widnieje napis 
— „Łódź“. To piękny statek, któ­
rego budowę zakończyli w dniu 
swego święta. Stoczniowcy gdań­
scy znają swe zadania, walczą o 
ich wykonanie, budują Polskę 
silną na morzu.

Towarzysz Bierut uśmiecha się 
do ofiarnych budowniczych — 
Niech żyją — wołają na ich cześć 
mieszkańcy Wybrzeża.

Oto idzie załoga Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni. Ma 
o.ia największe osiągnięcia pro-

Kcnstanty Rokossowski, minister 
przemysłu maszynowego tow. To 
karski, wiceminister obrony na­
rodowej gen. bryg. Witaszewski, 
wiceminister żeglugi tow. Stola­
rek, I sekretarz KW PZPR tow. 
Trusz, sekretarze KW PZPR tow. 
tow. Kunat i Grochulski, prze­
wodniczący Prezydium WRN w 
Gdańsku tow. Geraga, dowódca 
Marynarki Wojennej, przedstawi­
ciele organizacji 1 zakładów pra­
cy.

Na trybunie zajął również miej 
sce tow. Potapow, konsul generał 
ny ZSRR w Gdańsku.

Na całym rozległym placu, jak 
oługi i szeroki, zalega cisza. Z 
wstrzymanym oddechem słucha­
ją stoczniowcy i marynarze, ry­
bacy i ratownicy, portowcy i żoł 
merze ludowej Marynarki Wojen 
nej słów ukochanego Wodza. Mó 
w! o Ich codziennej pracy, która 
dźwiga  ̂gospodarkę morską Pol- 
ski Ludowej, która wiąże coraz 
si mej cały kraj z morzem, 
wzmacnia jego potęgę J przyśpie 
sza rozkwit. Mówi o codziennych 
sprawach człowieka pracy, współ 
gospodarza swego kraju, który 
trudem swych rąk wykuwa pięk- 
ną przyszłość ojczyzny.

z  olbrzymim entuzjazmem po- 
Gejmują więc tłumy okrzyk, któ 
ri.. wznosi Towarzysz Bierut ■ 
•Niech żyje i rozkwita nasza u-
DOsnoRtl8 T°Jy yZna Polska Rzecz 
m ilk li 1 Ludowa‘‘ 1 dfue° nie okrzvki na cześć ukocha- 
nemo N a u czy c ie  na cześć boha­
terskiego dowódcy Wojska Pol­
skiego. na cześć Organizatorki na 
szych zwycięstw Polskiei Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i wv 
pro- "wanego .wwinoiela naród.' 
kiego'6^0 ~~ ł-wiązku Radziec-

Orkiestra gra marsza, z  data 
w ulicy prowadzącej do nabi—ża 
Ukazują Sle białe mundury ofice- 
row. Na piersi ich połyskują or­
dery i medale zdohyte w walce o 
wolność ojczyzny. BohaWg„„ ôK 
nier?e, dztemi oficerowie, dnbf/w 
wychowawcy młodych kadr ’'ofi­
cerskich. Idzie Oficerska Szkoła 
Mar. Woj. To młodzież, która 
krzepko dzierżąc w reku kara-l 
biny maszeruje za nimi w rów­
nej. jakby odlanej ze soiżu ko-: 
lumpie. Pod dobrą opieką przy-! 
gotowuie się do służby dla dobrej 
ojczyzny, by stanąć na straży po- J 
kojowego budownictwa mas pra-j 
cujących Polski Ludowej. i

Duże czerwone litery na elek­
trycznych wózkach: „Arka“. Ma­
szerują rybacy. Mówią 0 tym bre 
zentowe białe kaptury i płaszcze, 
sieci rozpostarte na samocho­
dach wiozących model kutra. — 
Niech żyje towarzysz Bierut! — 
wołają rybacy. — Niech żyją pra 
cownicy polskiego rybołówstwa! 
— odpowiada okrzykiem towa­
rzysz Bierut. Z kolei pozdrawia 
dalmorowców, marynarzy ze stat­
ków „Bałtyk“, „Lewant“, „Le- 
chistan“, „Turnia“ i innych ma­
szerujących w kolumnie.

Różowe, błękitne i zielone pro­
porce, na których pracowite sno- 
waczki chińskie utrwaliły portre 
ty przywódców klasy robotniczej 
niesie delegacja Polsko-Chińskie­
go Towarzystwa Żeglugowego. 
Ogorzali Chińczycy pozdrawiają 
towarzysza Bieruta. Zrywają, się 
okrzyki na cześć dzielnego naro­
du chińskiego. Imię Mao Tse- 
tunga długo nie milknie na Skwe 
rze Kościuszki.

Niech żyje Polska Marynar­
ka Handlowa! — wznosi okrzyk 
towarzysz Bierut. Podchwytują 
go zgromadzeni, wyrażając w ten 
sposób uznanie bohaterskim ma­
rynarzom, którzy swoją postawą 
sławią za granicą imię Polski Lu 
d /ej, kraju budującego socja­
lizm.

Czerwone berety, białe swetry, 
gumowe ubrania, nurek w ska­
fandrze — to idą ratownicy. W 
oparciu o wzory radzieckie wy­
dobywają z morza surowiec dla 
naszego przemysłu, podnoszą wra 
ki z dna morskiego. W jednej z 
nimi kolumnie maszeruje dele­
gacja budów iczych socjalistycz­
nego kombinatu Nowa Huta. Go­
rące i serdeczne są słowa pozdro

wienia, którymi witają ich miesz­
kańcy Wybrzeża. Są nam szcze­
gólnie bliscy, gdyż imię ich kom­
binatu nosi nowy, wspaniały sta» 
tek wybudowany w  Stoczni Gdań 
skiej, dowód dojrzałości zawodo­
wej polskich stoczniowców.

Długą kolumnę manifestantów 
zamykają portowcy. Wystąpili z 
własną orkiestrą, poprzedzani 
przez najdzielniejszych swych to­
warzyszy. Demonstrują swój do­
robek w postaci sprzętu zmecha­
nizowanego, makiety , ilustrują 
wyniki ich pracy. „Niech żyją ro 
botnicy portowi! — woła towa­
rzysz Bierut — Niech żyją pra­
cownicy polskich portów!“ Sze­
roko po porcie roznosi echo ten 
okrzyk. Dociera on aż na redę 
portową, gdzie jednostki Marynar 
ki Wojennej oczekują na defila­
dę, która odbędzie się za chwilę.

Pod turkusowym niebem, na 
którym nie widać ani jednej 
¡chmurki, leży Gdynia — dzieło 
i trud polskiego robotnika Mo­
rze, posłuszne woli człowieka, 
wdziera się tu głęboko w ląd, 
tworząc liczne baseny i kanały.

Pięknie wygląda reda gdyńskie 
go portu w promieniach czerw- 
cbwego słońca. Otoczona półko­
lem zielonych wzgórz, na które 
wyległo wczoraj całe prawie mia 
sto — przybrała szczególnie uro­
czysty wyglądf

Długą linią szarych sylwetek 
ustawiły się wzdłuż wybrzeża 
sławne, bojowe okręty iudowej 
Marynarki Wojennej — składo­
wej części sił zbrojnych narodu 
polskiego.

Ńa ich stalowych pokładach 
pełnią dziś trudną, lecz zaszczyt­
ną służbę dla dobra narodu sy­
nowie robotników i chłopów, wy 
rośli z ludu i z ludem związani

Po
dejdadzie towarzysz Bolesław Bierut i towarzysz K onstanty R okossow ski udają  siS wraz

osobami na nabrzeża.
z towarzyszącymi

— marynarze ludowej floty. 
Odziedziczyli oni i rozwijają naj 
lepsze, patriotyczne tradycje poi 
skich żeglarzy i marynarzy, tra­
dycje wielowiekowych zmagań 
narodu polskiego o szeroki i trwa 
ły dostęp do Bałtyku.

Otoczona miłością całego naro­
du, wierna najlepszym tradycjom 
floty polskiej, związańa silnymi 
nićmi braterstwa i przyjaźni z po 
tężną Marynarką Wojenną Zwiąż 
ku Radzieckiego — marynarka 
nasza godnie strzeże honoru ban 
dery polskiej. Swoje doroczne, 
tradycyjne święto — „Dzień Ma 
rynarki Wojennej"—  wita nowy 
mi osiągnięciami w wyszkoleniu 

[bojowym i politycznym.
Wspaniałym przeglądem tych 

osiągnięć był dzień wczorajszy. 
Na zawsze pozostanie w pamięci 
naszych ludowych marynarzy ta 
słoneczna, czerwcowa niedziela, 
gdy ich sławne okręty odwiedził 
Pierwszy Budowniczy Polski Lu­
dowej, umiłowany wódz narodu 
tow. Bolesław Bierut oraz sław­
ny wyzwoliciel Wybrzeża, uczeń 
stalinowskiej szkoły dowódców, 
bohater spod Moskwy, Kurska i 
Stalingradu, Minister Obrony Na 
rodowej Marszalek Polski Kon­
stanty Rokossowski.

Nie przebrzmiały jeszcze ra­
dosne okrzyki zgromadzonych na 
nabrzeżu tłumów, które tak ser­
decznie manifestowały przed 
chwilą swą gorącą miłość i przy­
wiązanie do partii i władzy lu-
dawf-l’ * . już zahuczały potężne 
silniki ścigacza Marynarki Wojen
o®3; na Pokładzie Prezes
Rady Ministrów towarzysz Bole 
sław Bierut oraz Marszałek Pol- 
s >i Konstanty. Rokossowski w to 
warzystwie dowódcy Marynarki 
Wojennej udawali się na obszer­
ną redę portu gdyńskiego, aby 
uokonać przeglądu okrętów Ma­
rynarki Wojennej.

Dumnie powiewa na wietrze 
biało-czerwona bandera okrętu, 
któremu przypadł w  udzia­
le niezwykły zaszczyt goszczenia 
na swym, pokładzie drogich go­
ści. Potężny grzmot salw artyle­
ryjskich. którymi flota nasza sa­
lutuje Prezesa Rady Ministrów ł 
Ministra Obrony Narodowej 
wstrząsa powietrzem, odbijając 
się dalelrim echem o pobliskie 
wzgórza.

Na pokładach jednostek stoją 
w postawie na baczność oficero­
wie, podoficerowie i marynarze 
— serce okrętu — załoga. Prze­
żywają niezwykłe chwile. Oto, 
zbliża się do nich okręt, na któ­
rym widzą uśmiechniętą twarz 
wodza narodu tow. Bolesława 
Bieruta oraz wysoką postać swe­
go wspaniałego, okrytego chwałą 
wielu zwycięstw Dowódcy. Stoją 
wyprężeni na baczność, dumni z 
zaszczytnej służby, jaką powie­
rza im naród i partia.

Długa byłaby lista, na której 
chcielibyśmy wymienić wszystkie 
okręty naszej ludowej floty, bio­
rące udział w  przeglądzie. Są 
wśród nich okręty okryte chwa­
łą wielu zwycięskich walk z hit­
lerowską „Kriegsmarine“. Te pięk 
ne,_ doskonałe jednostki przeka­
zali nam radzieccy marynarze w  
pamiętnym dniu 5 kwietnia 1946 
rgku, otwlęrając nowę. jripania^

łą kartę w dziejach naszej ludo­
wej floty. Mijaliśmy potężną syl­
wetkę okrętu szkolnego — na któ 
rym wychowują się młode kad­
ry naszych marynarzy — i okręt 
naszych pięknych zwycięstw na 
morzu — niszczyciela ,,Błyskawi­
cę“, na którego pokładzie prości 
marynarze polscy bohatersko wal 
czyli na wielu morzach świata z 
hitlerowskim najeźdźcą o zwycię­
stwo nad faszyzmem i jak naj­
szybszy powrót do wolnej, nie­
podległej ojczyzny.

Bojowy jest duch naszych Judo 
wych marynarzy. Okres ich służ­
by na okrętach wypełniony jest 
nieustanną pracą, wytężonym 
szkoleniem. Bez względu na po­
godę, w dzień i w nocy okrętyi 
ich wychodzą w morze dla w y­
konania powierzonych zadań.

Oto stoją teraz w postawie na 
baczność przodujący oficerowie, 
podoficerowie i marynarze naszej 
ludowej floty. Na piersiach wielu 
z nich dumnie połyskują wysokie 
odznaczenia bojowe, lub odznaki 
„Wzorowego Marynarza“. Dobrze 
mają nasi marynarze nazwisko 
przodującego oficera Janczyszyna, 
byłego partyzanta i żołnierza I Dy 
Wizji im. T. Kościuszki, odznaczo­
nego Krzyżem Grunwaldu III kl. 
Dobrze zpane są nazwiska przo­
dujących oficerów floty: Pietrasz­
kiewicza i Dienwebela, Apolinar- 
skiego i Paroła — synów robot­
ników i chłopów, których Polska 
Ludowa wychowała na dżielnych 
obrońców morskich granic. Dum­
na jest nasza ludowa Marynarka 
Wojenna ze swych marynarzy — 
przodowników wyszkolenia bojo­
wego i politycznego: st. bosmana 
Kalinowskiego, bosmatów Fran­
ka, Kazimierskiego i Kleparskie- 
go, mata Janochy oraz st. mary­
narzy Mandziuka i Kowalczuka.

Przegląd okrętów zakończony. 
Towarzysz Bolesław Bierut i 
Marszałek Konstanty Rokossow­
ski przyglądają się teraz z pokła­
du ścigacza regatom łodzi Mary­
narki Wojennej o zaszczytne tytu 
ły mistrzów.

Po zakończeniu regat drodzy 
goście udali się na pokład okrętu 
szkolnego, na którym przebywali 
dłuższy czas wśród marynarzy.

Po powrocie na ląd tow. Bole­
sław Bierut w towarzystwie Mar­
szałka Rokossowskiego oraz towa 
rzyszących im osób zwiedził Mu­
zeum Marynarki Wojennej oraz z 
zainteresowaniem przyglądał się 
występom Reprezentacyjnego Ze­
społu Pieśni i Tańca Marynarki 
Wojennej oraz występom przodu­
jących marynarskich zespołów 
artystycznych z jednostek.
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Ś W I Ę T O  LUDZI  M O
Wielki dzień załogi Stoczni Gdańskiej

Wiatr szarpie wielobarwnymi 
kodami flagowymi, rozwija czer­
wone i biało - czerwone propor­
ce. Zbliża się uroczysta chwila 
przekazania nowych statków 
Związkowi Radzieckiemu, stat­
ków, które stanowią zapłatę za 
wspaniałe, nowoczesne urządze­
nia, które otrzymują Nowa Huta, 
Nowe Tychy, Jaworzno i dzie­
siątki innych wielkich budo­
wli naszej Sześciolatki. Wiedzą o 
tym stoczniowcy gdańscy i dlate­
go z takim zapałem budowali te 
jednostki, na które obecnie spoglą 
dają z radością i dumą, widząc 
w  każdym kadłubie, w każdym 
nicie zabitym w blachy poszycia, 
w każdej wmontowanej części 
swój wkład w dzieło socjalistycz­
nego budownictwa w Polsce Ludo 
wej, w dzieło wzmocnienia i u- 
trwalenia naszej przyjaźni i bra­
terstwa z narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Na odświętnie przystrojonym 
nabrzeżu, wokół trybuny zbitej ze 
złocisto - białych sosnowych de­
sek skupia się coraz gęstszy tłum 
stoczniowców. Robotnicy, z któ­
rych wielu przyszło tu jeszcze w 
kombinezonach roboczych, a obok 
nich odświętnie ubrane żony i 
siostry, synowie i córki, roześmia 
ne i rozbawione dzieciaki. Z na­
brzeża tego widać jak na dłoni 
ustawione rzędem, burta przy 
burcie, nowe jednostki. Połysku­
jące zieloną i czarną farbą, przy­
ciągają oczy zgromadzonego tłu­
mu, budzą podziw i słuszną dumę 
z dokonanego dzieła.

W otoczeniu gospodarzy — 
przedstawicieli dyrekcji stoczni, 
organizacji partyjnej, rady zakła­
dowej oraz wybitnych robotni­
ków i inżynierów — wcho­
dzą na "trybunę goście, któ­
rzy z okazji dorocznego świę­
ta przybyli do Stoczni Gdań­
skiej: minister przemysłu ma­
szynowego tow. Tokarski, I sekre 
tarz KW PZPR tow. Trusz, wi­
ceminister handlu zagranicznego 
tow. Goroński i dyr. CZPO tow. 
Nowakowski. Serdecznie witali ze 
brani gości radzieckich: konsula 
generalnego ZSRR tow. Potapowa 
oraz inżynierów Reskina, Dwor- 
kina i Didenko.

Przemawia dyr. Kostuj. — To­
warzysze stoczniowcy! Dziś ob­
chodzimy po raz drugi nasze 
stoczhiowe święto. Dzień Stocz­
niowca został ukoronowany dzię­
ki ofiarnemu wysiłkowi całej za­
łogi ukończeniem budowy no­
wych jednostek pełnomorskich. 
Towarzysze stoczniowcy, w wa­
szym imieniu melduję ministro­
wi tow. Tokarskiemu, że statki są 
gotowe do przekazania do eksplo­
atacji.

mi dalszych zwycięstw w służ­
bie pokoju. W tej służbie staną 
obok nich nasi marynarze.

Z głębokim przejęciem przyjęli 
zebrani słowa konsula generalne­
go ZSRR. tow. Potapowa, który 
przekazując stoczniowcom pozdro 
w>nia od ludzi radzieckich, ser­
decznie dziękował im za statki i 
życzył dalszych sukcesów w pra­
cy. by codziennv ich trud wień­
czyły równie piękne dzieła jak te 
nowe jednostki pełnomorskie od­
dane w dniu radosnego święta.

* * *
Z nabrzeża niedaleka jest dro­

ga do wielkiej hali roboczej. Fan 
•*ary ogłaszają początek akademii. 
Gospodarz uroczystego dnia. dyr 
Posłuj wita przybyłych na nią 
gości, przodowników pracy _ — 
dzielnych budowniczych statków, 
wszystkich stoczniowców i ich ro 
dżiny.

Na trybunę wchodzi, owacyjnie 
witany minister Tokarski. Podsu­
mowuje dorobek naszych stoczni, 
wskazuje dalsze zadania. „W Pol 
sce przed wrześniowej nie było 
przemysłu budowy okrętów — 
mówi m. in. minister Tokarski. 
—- Obecnie posiadamy ten prze­
mysł i wszystkim wydaje się to 
c- -awą zrozumiałą. Zorganizowa­
nie przemysłu budowy okrętów 
było jednak poważnym i trud­
nym przedsięwzięciem naszej 
p-rtii i rządu. W latach dzięlą- 
c; h nas od wyzwolenia inwesty­
cje dla zorganizowania przemy­
słu budowy okrętów sięgają po­
nad 630 milionów złotych. Jest 
to jedna z "''■'ważniejszych inwe­
stycji w naszej gospodarce naro­
dowej. Przemysł okrętowy oraz 
zakłady, które produkują maszy­
ny i urządzenia dla budowy okrę 
tów otrzymały w ciągu kilku lat 
ponad 3.000 obrabiarek i maszyn. 
Odremontowano-i zbudowano po 
wierzchnią produkcyjną wynoszą­
cą ponad 300 tysięcy metrów kwa 
dratowych.

Liczba zatrudnionych w prze­
myśle okrętowym szybko rosła i 
skupia dziś kilkadziesiąt tysięcy 
pracujących, w tym bardzo duży 
procent inżynierów i techników.

W wyniku wielkiego wysiłku 
posiadamy dziś szereg stoczni, 
które budują niwę okręty, posia­
damy stocznie remontowe, zakła­
dy, które produkują maszyny ste 
rowe, windy, kotł; , urządzenia e- 
< ktryczne itp. — wszystko co 
jest niezbędne dla budowy 
okrętów. Z roku na srok zwiększa 
się liczba nowozbudowanych okrę 
tów pełnomorskich. Jeśli przyjąć 
za 100 produkcję Okrętów w ro­
ku 1949 — to otrzymamy w sztu­
kach 150 w roku 1950, 200 w 
1951 r. i 1 1 )  w roku 1952. W

Sukcesy nasze w wielkiej mie­
rze zawdzięczamy rjaszym przy­
jaciołom — doradcom i inżynie­
rom radzieckim, którzy służą 
nam nieustanną, braterską, bez­
interesowną pomocą, radą i bo­
gatym doświadczeniem. W imie­
niu załogi dziękuję im za wielką 
pomoc okazaną młodemu polskie­
mu przemysłowi stoczniowemu.

Niech żyją nasi przyjaciele ra­
dzieccy! Niech żyje przyjaźń pol­
sko - radziecka! — Długo nie 
milkną okrzyki. Wznoszą je ka- 
dłubowcy. wyposażeniowcy, mon­
terzy, wszyscy stoczniowcy, któ- 
rym pomoc ludzi radzieckich przy 
nosi doskonałe maszyny i nowo­
czesne narzędzia, którzy co azier 
korzystają z wskazówek i rad 
konsultantów.

Przy dźwiękach hymnu radziec 
kiego podnoszą się na masztach 
flagowych bandery Kraju Rad. 
Odzywają się syreny statków. 
Roznoczynaia one pokojowa służ 
bę pod radziecką banderą. Zegna 
ją teraz stocznię i jej bohater­
ską załogę, która odprowadza 
marynarzy radzieckich życzenia­

pierwszym półroczu br. mamy 
dalszy szybki wzrost produkcji, 
który stanowi w stosunku do 
pierwszego półrocza roku ub. 340 
proc. w ilości okrętów.

Jako specjalny wyraz uznania 
t a pracy robotników, techników 
i inżynierów przemysłu okrętowe­
go" Karta Stoczniowca ustaliła o- 
stanią niedzielę czerwca jako 
„Dzień Stoczniowca“, Dzień ten 
jest dniem przeglądu dotychczaso 
wych wyników pracy stoczniow­
ców i przemysłów współpracują­
cych — dniem mobilizacji do po­
konywania trudłiości, do wykony 
wania nowych, poważnych za­
dań.

— Niech żyją nasi stoczniow­
cy! Niech żyje organizatorka na­
szych zwycięst .V, Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza i jej 
orzewodniczacy, nasz ukochany 
towarzysz Bierut! Niech żyje 
P ’ska Rzeczpospolita Ludowa! 
— wznosi okrzyki minister To­
karski.

Jeszcze nie pr: 'brzmiały echa 
okrzyków, które, powta-zają stocz 
niowcy, Jeszcze nie ucichły okla-

ski, a na trybunę wszedł partyj­
ny organizator KC PZPR tow. 
Łukasiak. Odczytuje projekt listu 
do towarzysza Bieruta (tekst li­
stu podajemy obok).

Już pierwsze słowa listu wita­
ją zebrani gorącymi oklaskami 
Są one wyrazem miłości i przy­
wiązania do nauczyciela i wodza 
narodu polskiego, do przyjaciela 
i opiekuna bohaterskich stocz­
niowców.

krzyżami zasługi, 186 — brązo­
wymi krzyżami zasługi, z tego 
144 z tytułu 5-letniej nienagan­
nej pracy w stoczni, w myśl Kar 
by Stoczniowca. Oklaskują następ 
nie tych, którzy otrzymali mo­
tocykle, radioodbiorniki, teczki, 
mundury itp. — 123 cenne nagro 
dy rzeczowe.

Akademia została zakończona. 
Przebrzmiały dźwięki skocznych 
melodii ludowych j tańców w

L i s t  S O W C Ó W

do towarzysza Bolesława Bieruta
Drogi Towarzyszu!
My, stoczniowcy polscy — zebrani w dniu 27 czerwca 

1953 r. na ogólnej akademii przemysłu okresowego w Stoczni 
Gdańskiej — przesyłamy Ci z okazji naszego święta „Dnia 
Stoczniowca“ serdeczne i gorące pozdrowienia.

A później oklaskują zebrani 
swych najlepszych, najdzielniej­
szych bojowników o plan budo­
wy nowych jednostek, którym 
minister Tokarski przypina na 
piersi odznaczenia państwowe.

Oklaskują Pawła Papkego, od­
znaczonego Orderem Sztandaru 
Pracy II kl„ Wojciecha Cebulę, 
Józefa Cichowlasa, Edwarda 
Grudnia, inż. Waleriana Janiszew 
skiego, dyr. Władysława Kostu- 
ja, Stefana Przybylskiego, Anto­
niego Sobkowiaka, Henryka Soy- 
kę, inż. Jerzego Wychowskiego i 
Edmunda Szłapkę, na których 
piersi zawisły złote krzyże zasłu­
gi. Oklaskują 30 dalszych towa­
rzyszy, odznaczonych srebrnymi

wykonaniu zespołu Zakładów im. 
Strzelczyka z Łodzi ł młodzieży 
stoczniowej, która w części arty­
stycznej pokazała swój dorobek. 
Stoczniowcy opuszczają zakład. 
W poniedziałek 29 bm. znowu 
staną przy swych warsztatach, na 
pochylniach, na nowych kadłu­
bach i statkach. Z nową siłą bę­
dą reali rwać swe zadania w myśl 
wskazówek, które otrzymali od 
ministra Tokarskiego. Będą pra­
cować z uporem i ofiarnie, by do­
trzymać przyrzeczenia, złożonego 
w liście skierowanym do ukocha 
nego wodza i nauczyciela narodu 
polskiego, towarzysza Bieruta.

■'■■■> S. M.

Wraz z pozdrowieniami zapewniamy Cię o naszej niezłom­
nej woli stałego pomnażania wysiłków w walce o wykonywa­
nie zadań postawionych przed przemysłem okrętowym, prze­
mysłem, który narodził się dopiero w warunkach Polski Lu­
dowej. ^

Z dumą i radością meldujemy Ci, drogi Towarzyszu, o prze­
łamaniu trudności początkowego okresu rozwoju naszego prze­
mysłu i o przedterminowym wykonaniu planu produkcyjnego 
za I półrocze 1953 r.

Przełamanie tych trudności my, stoczniowcy, zawdzięczamy 
Twojej osobistej uwadze i stałej trosce naszej robotniczej Par­
tii, która pod Twoim wypróbowanym kierownictwem prowadzi 
naród polski do szczęśliwego życia — do socjalizmu. .

Nasz Rząd Ludowy zagwarantował nam stoczniowcom 
środki niezbędne do wykonania planów produkcyjnych oraz 
wyróżnił nas wyjątkowymi przywilejami zawartymi w „Karcie 
Stoczniowca“.

Nieodłącznymi towarzyszami w naszej twardej \yalce o 
szybki rozwój przemysłu okrętowego jest zespół doradców ra­
dzieckich — wybitnych specjalistów budowy okrętów — którzy 
dzieląc się z nami bogatym doświadczeniem i szeroką wiedzą 
fachową, pomagają nam w łamaniu trudności.

To wszystko zobowiązuje nas stoczniowców — robotników, 
inżynierów, techników, partyjnych i bezpartyjnych — zjedno­
czonych we wspólnym Froncie Narodowym — do rytmicznego 
wykonywania i przekraczania planów produkcyjnych oraz do 
wzmacniania czujności wobec zakusów wrogów, usiłujących 
przeszkodzić nam w naszej pokojowej pracy.

Przyrzekamy Ci, ukochany nasz Nauczycielu, pracować ze 
wszystkich sił nad umocnieniem naszych sił na morzu.

V -----------------,_______________________________J

Duma narodu polskiego -  Ludowa Marynarka W e p n ą
czujna strażniczka naszych g ra n ic

Niezwykle uroczysty wygląd 
przybrał w sobotę, 27 czerwca br. 
gmach Państwowego Teatru „Wy 
brzeże“ w Gdyni. W dniu tym, 
odbyła się tu uroczysta akade­
mia z okazji dorocznego, trady­
cyjnego święta naszych ludowych 
marynarzy — „Dnia Marynarki 
Wojennej“. W bogato udekorowa 
nej sali teatru zebrali się ofice­
rowie, podoficerowie i maryna- 
rze-przodownicy wyszkolenia bo­
jowego i politycznego Mar. Woj., 
przedstawiciele wojsk lądowych i 
WOP oraz licznie zaproszeni goś­
cie. /

Za stołem prezydialnym, obok 
wyższych oficerów Dowództwa 
Marynarki Wojennej, z zastępcą 
dowódcy do spraw politycznych 
kmdr. Malko na czele, zajął miej 
sce sekretarz KW PZPR tow. Gi;o 
chulski, przedstawiciele Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego i 
Wojsk Ochrony Pogranicza oraz 
czółowi przodownicy pracy i 
przodownicy wyszkolenia bojo­
wego i politycznego.

Wielki transparent umieszczony 
nad stołem prezydialnym głosi: 
„Duma narodu polskiego — Ma­
rynarka Wojenna czujnie stoi na 
straży naszych morskich granic“ 
— słowa te określają zaszczytne 
zadania naszych ludowych mary­
narzy, wiernych i niezawodnych 
obrońców morskich rubieży oj­
czyzny.

Gorącymi oklaskami przyjęli 
zebrani referat oficera Wiśniew­
skiego o tradycjach, rozwoju i 
zaszczytnych zadaniach naszej lu 
dowej Marynarki Wojennej.

„Naród polski — powiedział 
m. in. oficer Wiśniewski — zaw­
sze gorąco kochał swoje morze i 
w obronie jego dokonywał wielu 
bohaterskich czynów. W historii 
naszego narodu mamy wiele pięk 
nych postaci marynarzy, szereg

znakomitych dowódców mor­
skich, śmiałych i nieugiętych że­
glarzy, niestrudzonych odkryw­
ców, budowniczych okrętów, por­
tów i twierdz nadmorskich. Hi­
storia walk o dostęp do morza,
0 godne miejsce naszej bandery 
na Bałtyku, związana jest niero­
zerwalnie z historią powstania 
państwa polskiego.

Ludowa Marynarka Wojenna 
odziedziczyła najlepsze, patrio­
tyczne tradycje morskie narodu 
polskiego. W oparciu o te piękne 
tradycje wychowują się dziś na­
si marynarze na dzielnych obroń­
ców ojczyzny.

Historyczne zwycięstwo Armii 
Radzieckiej pod genialnym do­
wództwem Generalissimusa Jófe- 
fa Stalina, bohaterska postawa 
wojsk radzieckich i walczącego u 
ich boku Wojska Polskiego przy­
wróciły naszemu narodowi wol­
ność i piastowskie granice nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, otwiera­
jąc nową kartę w dziejach mor­
skich naszego narodu, umożliwia­
jąc mu rozwinięcie swych zdol­
ności morskich i ' wykorzystanie 
ich dla dobra ludowej ojczyzny...

Bardzo skromnie wyglądały 
pierwsze jednostki pływające na­
szej Marynarki Wojennej — mó­
wił w dalszym ciągu oficer Wiś­
niewski — lecz bandera polska, 
która dumnie powiewała na dwu 
niewielkich jednostkach oznacza­
ła, że Polska wróciła nad Bałtyk, 
że powstaje i rozwija się czujna
1 niezawodna straż naszych mor­
skich granic.

W tym trudnym dla nas okre­
sie organizacyjnym, kiedy bra­
kowało taboru i sprzętu pływają­
cego, tak jak kiedyś nad Oką, w 
Sielcach, przy tworzeniu Armii 
Polskiej w Z.SRR, przyszedł nam 
z braterską pomocą wierny so­
jusznik i przyjaciel narodu pol­
skiego — Związek Radziecki.

Ludowa Marynarka Wojenna, 
część składowa sił'zbrojnych Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
powstała jako siła zbrojna na 
morzu kraju wyzwolonych robot 
ników i chłopów, kraju zwycię­
sko budującego zręby socjalizmu.- 
Takiej Marynarki Wojennej na­
ród polski nigdy w swej historii 
nie posiadał. Związana tysiącz­
nymi nićmi z narodem, z jego 
walką i pracą — służy mu wier­
nie, będąc jego zbrojnym ramie­
niem na morzu. Partia nasza i 
władza ludowa przejawiają nie­
ustanną troskę o rozwój kadr 
korpusu oficerskiego i zaopatrze­
nie naszych jednostek we wszyst­
ko, co jest potrzebne, by rosła si­
ła i moc bojowa ludowej Mary­
narki Wojennej.

Dumni są synowie robotników i 
chłopów ze swej odpowiedzialnej 
i zaszczytnej służby w szeregach 
Maryparki Wojennej. Swoje sław 
ne święto oraz X rocznicę pow­
stania Wojska Polskiego — wita­
ją poważnymi sukcesami w dzie­
dzinie wyszkolenia bojowego i po 
litycznego...

W dniu naszego święta — po­
wiedział na zakończenie oficer 
Wiśniewski — jeszcze mocniej za­
ciskają się marynarskie ręce na 
zamkach naszych dział i automa­
tów, jeszcze mocniej dzierżymy 
koła sterowe naszych okrętów. 
Meldujemy partii, narodowi i to­
warzyszowi Bierutowi, że Mary­
narka Wojenna nie zawiedzie za­
ufania, jakim darzy nas naród, 
że twardo i nieustępliwie stać bę 
dzie na straży honoru polskiej 
bandery, na straży portów, wsi i 
miast Wybrzeża, na straży wol­
ności i niepodległości ojczyzny.

W dniu naszego święta, naj­
piękniejszym podarkiem, jaki 
składamy naszemu narodowi — 
my, wojenni marynarze — jest

przyrzeczenie: wyżej podnosić 
będziemy poziom gotowości bojo­
wej naszych jednostek, będziemy 
mnożyć szeregi przodowników 
wyszkolenia, umacniać dyscyplinę 
i porządek wojskowy.

Taka jest wola wszystkich ma­
rynarzy, którzy w „Dniu Mary­
narki Wojennej", w dniu swego 
święta — ślą ludziom polskiego 
morza — stoczniowcom i ryba­
kom, marynarzom i robotnikom 
portowym, całemu narodowi pol­
skiemu, partii i rządowi — ser­
deczne marynarskie pozdro­
wienia.

Wypełniając wskazania Pierw­
szego Budowniczego Polski Lu­
dowej tow. Bolesława Bieruta, 
pod dowództwem sławnego syna 
narodu polskiego Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego 
— polscy marynarze, wierni do 
końca przysiędze wojskowej, naj­
lepszym tradycjom floty polskiej 

godnie strzec będą honoru i 
sławy biało - czerwonej bandery 
i swoim codziennym wysiłkiem 
wnosić będą wkład w dzieło u- 
mocnienia obronności granic mor 
skich, zwycięstwa socjalizmu w  
naszym kraju i sprawy pokoju 
na całym świecie“.*

Po referacie, który przyjęty 
został burzą oklasków, głos za­
brał oficer Pyziak, który w imie­
niu żołnierzy Pomorskiego Okrę 
gu Wojskowego przekazał mary­
narzom gorące pozdrowienia i 
życzenia jak najlepszych sukce­
sów w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym.

W części artystycznej wystą­
pił w nowym, doskonałym reper­
tuarze dobrze znany mieszkań­
com Wybrzeża Reprezentacyjny 
Zespół Pieśni i Tańca Marynarki 
Wojennej.

(W.)
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W  Stoczni im. Komuny Paryskiej
O godzinie 12, tuż przed zakoń­

czaniem dnia roboczego wśród za 
logi Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni rozeszła się rados­
na wieść — piań budowy nowych 
statków przewidziany na pierw­
sze półrocze został wykonany w 
101 proc. Z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku śpieszyli 
stoczniowcy z hal i warsztatów 
roboczych na akademię z okazji 
święta Dnia Stoczniowca.

W prezydium zajęli miejsca: 
Wiceminister Przemysłu Maszyno 
''-’ego to w. Fidelski, sekretarz KW 
PZPR to w. Kunat, dyrektor stocz 
hi tow. Skrzymowski, sekretarz 
Komitetu Zakładowego tow. Za- 
sławski, a wraz z nimi wybitni 
Przodownicy pracy — Stanisław 
Kępke. Józefa Dysarska, Cze­
sław Lubrych, przodujący inży­
nier Robakiewicz i inni.

Serdeczną owacją przyjęli 
stoczniowcy pozdrowienia od rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Komitetu Centralnego 
PZPR, które przekazał im tow. 
Pidełski. — Słuszna jest wasza 
duma z sukcesów' — mówił m. 
'u. tow’. wiceminister. — Upo­
ważniają was do tego wasze zwy 
gęstwa produkcyjne. W obecnym 
Półroczu daliście państwu dw'a i 
Pół raza więcej produkcji niż w 
Jym samym okresie roku 1952. 
■¿dolaliście w tym czasie nie tyl­
ko przekształcić swój zakład z re 
fontowego na produkcyjny, lecz 
"ównież zwiększyć dopiero pozna­

ną i niedokładnie jeszcze opano- 
[ waną produkcję. Wskaźniki pro­
dukcyjne za rok ubiegły i pierw­
sze półrocze br. są dowodem, że 
załoga Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej nie zawiodła zaufania na 
rodu, zaufania partii i rządu lu­
dowego, od których otrzymała 
„Kartę Stoczniowca".

Oklaski raz po raz przerywały 
przemówienie wiceministra Fidel- 
skiego. Na sali zrywały się rados­
ne okrzyki na cześć przewodnicz­
ki narodu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej przewod­
niczącego, ukochanego nauczycie­
la i wodza, towarzysza Bieruta.

Stoczniowcy gdyńscy mają wie­
le powodów do dumy. Budują co­
raz lepsze i piękniejsze statki, bu 
dują ich coraz więcej. Najwięcej 
jednak powodów do dumy mają 
ci, którzy świecili całej załodze 
przykładem wytrwałości i ofiarno 
ści w realizacji trudnych zadań. 
Ci właśnie zostali podczas akade­
mii zaszczytnie wyróżnieni.

Bolesław Przybylski, były ślu­
sarz, a obecnie kierownik kadłu- \ 
bowni produkcyjnej został udekol 
rowany złotym krzyżem zasługi j

LUDZI  M O R Z  A
W  Stoczni Północnej

w dowód uznania jego wkładu 
dla rozwoju przemysłu okrętowe­
go. Srebrne krzyże zasługi za­
błysły na piersiach Skowrońskie­
go, Niewiary, Śliwki, Szarafiń- 
skiego, Zielonki, Hildebrandta, 
Kleehy, Czerwińskiego, inż. Ro- 
bakiewicza, Brackiego i innych.

Za wzorową pracę w okresie 
ostatnich 5 lat otrzymali w myśl 
„Karty Stoczniowca" brązowe 
krzyży zasługi: Adamkiewicz, 
Adamski, Blok, Bo)da — lista od 
znaczonych stoczniowców obejmu 
je ok. 200 osób. Nazwiska ich są 
znane załodze i mieszkańcom Wy 
brzeża, jako nazwiska ofiarnych 
budowniczych statków, bojowni 
ków o Plan 6-letni.

Z kolei do trybuny podchodzą: 
przodujący inżynier Glieendler, 
monter maszynowy Dera, przodu­
jący kadłubowiec, Renke, szef 
produkeji Supernak. Otrzymują 
z rąk wiceministra Fidelskiego 
radioodbiorniki, rowery, aparaty 
fotograficzne, mundury stocznio­
we. ISO cennych nagród rzeczo­
wych otrzymali przodujący pra­
cownicy Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej.

Pięknie udekorowana hala mon 
tażowa Stoczni Północnej zapeł­
niła się szczelnie w dniu- 27 bm. 
Przybyli tu stoczniowcy z poczu 
ciem dobrze wypełnionych obo­
wiązków: w przeddzień ich ro­
botniczego święta zrealizowali 
swoje zobowiązania, które przy­
czyniły’ się do przedterminowego 
wykonania półrocznego planu 
produkcji przez cały przemysł 
okrętowy.

Dumni są z tego udziału w 
swoim robotniczym święcie. Prze 
cięż władza ludowa zaliczyła ich, 
stoczniowców, do awangardy kia 
sy robotniczej, nadając im szcze 
gólne prawa i p-zywileje w Kar 
cię Stoczniowca.

Ną tych, którzy wyróżnili się 
w walce o plan czekają już usta 
wionę obok wysokiego podium 
prezydialnego nagrody — moto­
cykle SHL, radioodbiorniki, ro­
wery, tapczan i maszyna do szy­
cia, kupony materiałów ubranjo 
wych, teczki, torby damskie i 
wiele, wiele innych.

Rozpoczyna się akademia. Ot-

Wiera ją sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR tow. Majak.

W imieniu Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
wiceprzewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
tow. Walenty Szeliga wręcza 
przodującym stoczniowcom: inż. 
Kazimierzowi Mondrąłowi, zasłu 
żonemu kierownikowi działu mo 
torowego tow. Jerzemu Przybyl­
skiemu i inż. Janowi Stypule 
srebrne krzyże zasługi, a 8 in­
nym wybitnym przodownikom 
brązowe krzyże zasługi.

Tow. Jerzy Przybylski, dzięku 
jąc za zaszczytne odznaczenie, 
przyrzeka w imieniu całej załogi 
stoczniowej, że będzie pracować 
jeszcze ofiarniej nad rozbu­
dową gospodarki morskiej i prze 
mysłu okrętowego.

Zabiera głos dyrektor Stoczni 
Północnej tow. Zacharski.

— Możemy dziś śmiało powie­
dzieć — mówi on — że w walce 
o polskie stocznie, wyrośliśmy i

Rybacy podsumowali swe osiągnięcia
W bazach rybackich położn-, polskiego rybołówstwa morskie-

W Z&ktaeflacli 
W-lfl i N-1A

ftzień Stoczniowca obchodziły 
¡̂e tylko załogi zakładów prze­

mysłu okrętowego, lecz również 
Pracownicy fabryk z nimi współ­
pracujących. M. in. uroczyste aka 
demie odbyły się w Zakładach 
K-ll i N-14, dostarczających czę­
ści do budowy różnych urządzeń 
okrętowych.

W N -ll, po referacie dyr. 
Hynkiewicza, który omówił rolę 
Okładów we współpracy z prze­
mysłem stoczniowym odbyło się 
Uroczyste rozdanie nagród tym ro 
lotnikom,■ którzy nie szczędząc 
*rudu, przez wykonanie planu pół 
tr>cznego umożliwili stoczniom wy 
Mązanie się z ich zadań. M. in. 
Pogrodzeni zostali: Konrad Rroc- 
*1 wykonujący stale 240 proc. 
Parmy, Włodzimierz Chądzyński, 
"Crzy Szkuta. Franciszek Misiun, 
Kogdan Zawisza i wielu innych. 
Przodujące zespoły robocze ZMP- 
°Wców zostały nagrodzone kaja­
kami. Paweł Cyrzan, Józef Ku­
biak, .Stefania Jakubowska, Józef 
Zadrożny, Marianna Zyman i wie 
‘b innych otrzymało premie pie­
niężne.

Załoga Zakładu N-14 powitała 
Ozień Stoczniowca meldunkiem o 
Prąę cl term ino wy m wykonaniu pla 
Pt* półrocznego. Podczas akade­
mii nagrodzono przodujących pra 
równików. Znajdują się wśród 
Pich Magdalena Smętek, przekra­
dająca 200 proc. normy, Henryk 
Kimańslci, przekraczający 190 
Proc. normy, Zygmunt Szezodrow 
*>ki, najlepszy brygadzista Wiktor 
^rębacz, najlepszy mistrz zakła­
du Antoni Majchrowicz i wielu 
ipnych.

nych na terenie naszego woje­
wództwa odbyły się w dniu 27 
bm. uroczyste akademie, na któ­
rych załogi pływające i pracow­
nicy lądowi dokonali przeglądu 
swoich osiągnięć. Na akademii 
załogi „Dalmoru" i „Arki", która 
odbyła się w świetlicy MRN w 
Gdyni wiceminister żeglugi tow. 
Stolarek omówił 9-letni dorobek 
rybołówstwa w Polsce Ludowej.

W ciągu minionego 9-lecia 
gruntownie zmieniło się oblicze

go. Z roku na rok w portach ry­
backich powstają nowe obiekty 
przemysłowe, rozpoczynają pracę 
urządzenia usprawniające wyła­
dunek i zaopatrzenie flotylli, każ 
dego miesiąca wchodzą do eks­
ploatacji nowe statki, budowane 
coraz szybciej i lepiej w polskich 
stoczniach.

Wybudowaliśmy największą na 
Bałtyku nowoczesną bazę rybo­
łówstwa dalekomorskiego w Swi 
noujściu, w której coraz bardziej

W porcie gdańskim
Radosny dzień święta pracow 

ników morza obchodzili portowcy 
Gdańska z poczuciem dobrze speł 
nionego obowiązku, bogatsi o no­
we osiągnięcia. Mówili o nich na 
uroczystej akademii w świetlicy 
w Nowym Porcie dyrektor depar 
tamentu Ministerstwa Żeglugi 
tow. Sarnecki i kierownik rejonu 
Gdańsk tow. Mokosa.

Szybkościowa obsługa statków, 
szerokie .zastosowanie małej me­
chanizacji, stałe brygady i wpro­
wadzenie ciągłości ruchu, stoso­
wanie radzieckich metod przeła­
dunku, bezusterkowa sztauerka, 
zwiększenie wydajności pracy, 
realizacja licznych pomysłów ra­
cjonalizatorskich — to sukcesy, 
którymi słusznie chlubi się zało­
ga portu. Ich źródłem jest socja­
listyczna współzawodnictwo pra­
cy, w którym bierze udział 80 
proc. załogi. Wszystko to spra­
wia, że port gdański wykonuje 
z nadwyżką swe plany, a we 
współzawodnictwie z rejonem 
Gdynia osiągnął pierwsze miejsce.

Obok liczb, obrazujących 
wzrost znaczenia gdańskiego por­
tu, zostały wymienione na aka­
demii nazwiska ludzi, których 
przykład mobilizuje załogę do 
walki o. nowe sukcesy. Jest ich

rozrastają się osiedla rybackie i 
robotnicze. Uruchomiliśmy kilka 
chłodni o łącznej powierzchni po 
nad 9.000 m2. Pracuje kilka no­
wych fabryk lodu, eksploatujemy 
wiele nowych magazynów, za- 
mrażalni tunelowych, nabrzeży i 
basenów w portach. W rozbudo­
wie znajdują się nowoczesne ba­
zy remontowe we Władysławo­
wie, Świnoujściu i pozostałych 
portach rybackich.

Systematycznie wzrasta global 
na masa odłowionej ryby Pod­
czas gdy \v roku 1938 złowiliś­
my 12,5 tysiąca ton ryb, to już 
w roku 1946 — ponad 19 tysięcy 
ton, a w roku ub. połowy wzro­
sły przeszło siedmiokrotnie w sto 
sunku do najlepszych lat przed­
wojennych. Flota dalekomorska 
wzrosła siedmiokrotnie w porów 
naniu ze stanem w Polsce nrzed- 
wrześniowej. a kutrowa — trży- 
krotnie. Proporcjonalnie wzrosły 
szeregi rybaków i pracowników 
lądowych rybołówstwa.

Te wielkie osiągnięcia w rybo­
łówstwie morskim zawdzięczamy 
ofiarnej pracy rybaków i troskli

„Drozd" otrzymała proporzec 
przechodni współzawodnictwa za 
najlepsze osiągnięcia w pierw­
szym półroczu br., a załoga ar- 
kowskiego kutra „Gdy 22“ za 
zwycięskie wywiązanie się z za­
dań I kwartału.

Rybacy „Dalmoru" i „Arki“ w 
uchwalonej rezolucji potępili pro

okrzepliśmy. Dzięki pomocy ra­
dzieckich towarzyszy nauczyliś­
my się pokonywać trudności. 
Dziś cały kraj zna nazwi.:’ a ra- 
szych przodowników. Piaseckie­
go, Janusa, Brzozowskiego, Igna­
ciuka, Kozłowskiego, Banemana, 
Wojty newskiego, 'acierzyńskie- 
go, Pastuły, Zielińskiego i wielu 
innych. Nasza stocznia zaczęła 
systematycznie wykonywać pla­
ny produkcyjne. Budowane na­
szymi rękami jednostki rozpoczę 
ły pracę na morzu, przynosząc 
zaszczyt naszej stoczni i korzyści 
ludowemu państwu. Nasze osiąg­
nięcia zawdzięczamy wysiłkowi 
robotników j inżynierów, za­
wdzięczamy je mądrej, przewidu 
jącej polityce kierowniczej siły 
naszego narodu, Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej, która 
uczyła nas łamać trudności i' uni 
kać błędów. Partia nauczyła nas 
kierować młodzieżą i wzmagać 
jej zapał i patriotyzm. Z dumą 
możemy mówić o naszych ZMP- 
owcach, o tych z brygady Leona 
'aeca, z brygad im. „Janka Kra­
sickiego“, „Gwardii Ludowej", 
„1 Maja“, „Towarzysza Bolesła­
wa Bieruta" i in, ych. Z radością 
patrzymy na osiągnięcia naszej 
młodzieży i wierzymy, że po 
1.170 wykonanych w ciągu maja 
zobowiązaniach produkcyjnych w

węj opiece naszej partii i rządu wiele przodujących załóg otrzy- 
ludowego. Systematyczny rozwój | mało nagrody rzeczowe i dvpl0- naszeco __  _
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“Kina
G D A Ń S K
„ B a jk a “  w e W rzeszczu  — re m o n t.
„ Z M P -o w ie c “  w e W rzeszczu  — „ T a ­

je m n ic z a  w y sp a "  godz. 18. 18. 20.
„ P r z y ja ź ń “  w  G d a ń sk u  — „ K u r ty n a  

w  g ó rę “ , godz. 18, 20.
„ D e lf in “  w  O liw ie  — „ Iw a n  G ro ź n y “  

godz . 16. 18, 20,
G D Y N I A
„ A tla n t ic “  — .,N a b u d o w la c h  M o­

s k w y " .  godz. 18,30 i . .E k s p re s  M o­
s k w a  — O c ea n  S p o k o jn y “ , godz. 
16.S0. 20.30.

„ W a rs z a w a “  — „ N ie  m a  p o k o ju  p o d  
o l iw k a m i“ , godz . 16. 18, 20.

„ G o p la n a “  — „ P o s t r a c h  m ó rz " ,  godz. 
16, 18, 20.

„ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — „ P rz e k lę ta  
w y s p a " ,  godz . 18. 20.

„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ J e g o  d e ­
c y z ja “ . godz . 18. 20.

„ N e p tu n “  w  O rło w ie  - -  „ J u t r o  b ę d z ie  
s ię  w sz ę d z ie  ta ń c z y ć “ , godz . 18, 20.

S O P O T
„ B a ł ty k "  — „M y u rw is y " ,  godz. 15.30,

17 30, 19.30.
„ P o lo n ia “  — „ P a n  F a b re " ,  godz. 16, 

18, 20,
R e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  n a  p o d s ta ­

w ie  in fo r m a c j i  e k s p o z y tu ry  g d a ń s k ie j
C e n tra ln e g o  B iu ra  W y n a jm u  F ilm ó w
— te l. 330-07 i  O k rę g o w eg o  Z a rz ą d u  
Kiftj— W*  ----r Vr ' r  *■—,

naszego rybołówstwa ułatwiają 
doświadczenia i wzory radzie­
ckie, coraz szerzej przenoszone i 
stosowane u nas.

Przemówienie wiceministra Sto 
larka przerywali rybacy okrzy

my uznania. M. in. nagrodą zo­
stała wyróżniona załoga kutra 
„Gdy 22“ z  szyprem Zygfrydem 
Struckiem.

wielu — przodowników pracy i 
racjonalizatorów — takich . jak 
Hoszcz, Konowalski, Gitier, Lesz­
czyński, Stopiński, Butyroa, Ja­
kubik, Majewski, Ofiara i inni.
Swym codziennym, twórczym wy 
siłkiem wnoszą wkład w rozwój 
swego warsztatu pracy, z które­
go pragną uczynić przodujący 
port w Polsce.

Dlatego też tak uważnie słu­
chają słów towarzysza Sarnec­
kiego, przedstawiającego zadania, 
które stawia przed nimi partia w 
walce o zdobycie dla portu gdań­
skiego tego wielkiego zaszczytu.
Pragną go z całego serca ci wszys 
cy, którzy jak tow. Więcaszek stanę 
li do pracy w porcie od pierw­
szych dni po wyzwoleniu i ci, 
którzy przybyli do portu niedaw­
no, a już pokochali swą. prace.

„Waszą zasługą jest, że port 
gdański pracuje sprawnie, szybko 
przeładowując miliony ton towa­
rów — zakończył swe przemó­
wienie tow. Sarnecki — Stoją 
przed wami zaszczytne zadania.
W imieniu minisfra żeglugi ży­
czę wam, abyście je spełniali je­
szcze lepiej, jeszcze ofiarniej, z 
pożytkiem dla całego narodu“.

Po podjęciu rezolucji, potępia­
jącej knowania imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych prze 
ciwko Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, dyrektor naczel­
ny ZPGG tow. Dąbrowski 
wręczył dyplomy i odznacze­
nia przodownikom pracy i ra-, 
cjonalizatorom. Odznaki zasłu­
żonego przodownika pracy otrzy­
mali: Józef Więcaszek i Witold
Rudziński, odznaki przodownika wińsfei. sieciarz Jan Fortgang i t 
pracy — Paweł Petrykus, Józef warsztatowiec Jan Jasta z .JDał-jtacja — to szybsze oddanie stat 
Nagórka, Alojzy Torłop, Alfons j moru“. Z kolei dyrektorzy . . D a l - 1 ku do eksploatacji. Załoga nasze- 
Stopiński, Ryszard Urbanek, od-¡moru“ i „Arki“ tow. tow. Soltan "° biura nie zawiodła zaufania, 
znakę racjonalizatora produkcji i Krupa przekazali przodującym .iakie w niej pokłada robotnik 
— Józef Ceynowa. Licznym pra- j pracownikom swoich przedsię- 
cownikom wręczono ponadto na- biorstw premie pieniężne i na

. . . . . . . . .  l y u a e y  O K rz y -  T l 4 ,  . ,
kami na cześć partii, która pro-j uroczy«ty dzień zakończył się 
wadzi . ich do wciąż nowych j  zabawaml ludowymi oraz wystę- 
osiągnięć, na cześć ukochanego parni zespołów pieśni i -tańca, 
wodza narodu polskiego towarzy­
sza Bieruta, na cześć Związku Ra 
dzieckiego, którego pomoc uła­
twia rozbudowę polskiego rybo­
łówstwa morskiego.

Następnie wiceminister Stola- , Du*a-' bogato udekorowaną 
rek udekorował przodujących prai , . cb r;BKO w Gdańsku wy-
cowników rybołówstwa morskie- P6 , 111 1X1 brze8 ‘ pracownicy Cen 
go krzyżami zasługi i odznakami!,ra ne,f° Bu,lra Konstrukcji Okrę- 
przodowników pracy. Złoty krzyż I 5)Vv*’. 1 nr 7; a^y uroczystą aka- 
zasługi zawisł na, piersi kpt. An-1 uczcie „Dzień Stoczniow-
toniego ■Sokołowskiego z  trawie ea ’

wokacje faszystowskie w Berli-1 następnych miesiącach wykona
ich ona o wiele więcej.

Następuje teraz oczekiwana 
przez wszystkich chwila wręcze­
nia nagród. Motocykle SHL otrzy 
mują zasłużeni robotnicy tow. 
tow.: Jersey Piasecki, Józef Ja­
nus, Józef Drabezyk, Fryderyk 
Kajda, Leonard BohuŚzewicz, 
Zdzisław Ignaciuk — są to ci, 
którzy wykonali już swoje zada­
nia produkcyjne, nakreślone w • 
Pianie 6-letnim. Obok nich, oś­
miu wybitnych przodowników 
otrzymuje aparaty radiowe, a 
ośmiu innych — rowery. Tapczan 
otrzymał młody inżynier tow. 
będziński. Wielu stoczniowców 
otrzymało w przeddzień swego 
święta kupony materiałów ubra­
niowych, teczki i inne wartościo 
we nagrody, a 101 wyróżniają­
cych się robotników nagrodzono 
w tym dniu specjalnymi premia 
mi pieniężnymi.

(Mar.)

nie i prowokacyjne posunięcia 
Li Syn Mana i zobowiązali się 
zdwoić czujność wobec wroga 
oraz uwielokrotnić swoje wysił­
ki, by zwycięsko.wykonać zada­
nia Planu Sześcioletniego.

Uroczysta akademia z okazji 
Dni Morza odbyła się również w 
świetlicy spółdzielni „Jedność Ry 
baeka“ w , Gdyni. Jej załoga spot 
kafe się na- niej z rybakami in­
dywidualnymi. Rybacy ci przeka 
zali trzy biblioteczki żołnierzom 
WOP.

Na akademii w Jastarni dla 
rybaków z Władysławowa i Helu

Akademia w CB1CO

ra „Pokucie“, brązowy krzyż na 
piersi szypra Franciszka Kraw­
czyka z „Arki“. Odznaki przo­
downików pracy otrzymali: szy­
per Bolesław Rogowski, szyper 
Leon Traszkę i rybak Brunon 
Mazurski z „Arki“ oraz rybak 
Paweł Detlaf. elektryk Jan Go- 
wiński.

W imieniu pracowników CBKO 
przemówił inż. Znaniecki. „Gdy 
spoglądamy dziś na osiągnięcia 
naszego budownictwa okrętowe­
go —- powiedział on m. in. — 
dumni jesteśmy, żć są one dzie­
łem także naszej pracy. Dobrze 
bowiem wykonana i w terminie 
oddana stoczniowcom dokumen-

grody pieniężne i rzeczowe.
A. G.

stoczniowy. 
W „Dniu Stoczniowca“ pra-

grody rzeczowe. Ponadto załogaIeownicy stoczni, robotnicy, tech- 
dalmorowskiego lugrotrawlera I nicy, inżynierowie — budowni-

61 odznaczonych remontowców w Gdańsku
Na akademii w Gdańskiej Stocz ¡oraz dyrektor CZ Morskich 

ni Remontowej sekretarz pod- 1 Stoczni Remontowych tow. Gosz 
stawowej organizacji partyjnej’
tow. Krakowiak omówił dotych­
czasowe osiągnięcia załogi, która 
systematycznie skraca czas re­
montów jednostek naszej floty 
pełnomorskiej. Dzień Stoczniowca 
powitała załoga przedtermino­
wym wywiązaniem się z zadań pla 
nu I półrocza IV roku Sześcio­
latki.

Na akademię przybyli wicemi­
nister żeglugi tow. Bukowski, 
przedstawiciel KW PZPR toW. 
Matyjak, wiceprzewodniczący

ezeeki. Szczególnie serdeczne 
przyjęcie zgotowali stoczniowcy 
wicekonsulowi ZSRR tow. Jar- 
miłowowi.

W imieniu rządu ludowego i 
partii wiceminister tow. Buków 
ski złożył załodze podziękowania 
za ofiarną pracę, za olbrzymi 
wkład w podniesienie sprawnoś­
ci naszej floty i życzył jej dal­
szych sukcesów w walce o skró­
cenie czasu remontów i polepsza­
nie ich jakości. Przodujący pra­
cownicy stoczni zostali za osiąg-

W części artystycznej wystąpił
u » w i w „„j i ,7 „ „ . . . . . . . i, uaicjg- chór i soliści baletu opery gdań-

krzyżami zasługi. Wiceminister 
żeglugi udekorował, wybitnych 
stoczniowców krzyżami zasługi. 
Zawisły one na piersi 61 stocz­
niowców. Ponadto wielu z nich 
otrzymało wartościowe nagrody 
rzeczowe: motocykle, aparaty ra­
diowe, zegarki, teczki, kupony 
materiałów na ubrania i premie 
pieniężne. Wśród nich znajdują 
się z działu silnikowego M. Kar- 
bowniczek i K. Kleina, niter Paw 
licki, monter Paszkiewicz i wie­
lu innych.

czowie naszej floty handlowej 
-  jeszcze bardziej mobilizują 
swe siły, by twórczą pracą pom­
nażać potęgę gospodarczą i ob­
ronną naszej ojczyzny, aby wy­
konać Plan 6-letni przed termi­
nem. Świadczą o tym liczne zo­
bowiązania produkcyjne dla ucz­
czenia święta stoczniowca, zgło­
szone zarówno przez pracowni­
ków stoczni jak i zespół CBKO.

W „Dniu Stoczniowca“ ślemy 
I zdrowienia naszym dzielnym 
marynarzom, rybakom i portow­
com, wszystkim pracownikom 
morza. Ślemy gorące pozdrowie­
nia tym, którzy na okrętach Ma­
rynarki Wojennej i na morskim 
brzegu czujnie strzegą naszej po­
kojowej pracy“.

Po nagrodzonym gorącymi o- 
klaskami przemówieniu ‘inż. Zna­
nieckiego, dyrektor CBKO inż. 
Orszulok odczytał listę pracowni­
ków nagrodzonych srebrnymi 
krzyżami zasługi. Odznaczeni zo­
stali konstruktorzy inż. inż. Ed­
ward Słomski, Zcnobiusz Olesz­
ko i Michał Stec.

Wśród nie milknących okias. 
ków dyrektor Orszulok wręczył 
nagrody książkowe 20 kreślarzom 
i konstruktorom. Aparaty radio­
we marki „Aga“ i „Pionier“ oraz 
zegarki i teczki otrzymali ob. ob. 
Kolba, Słomski, Haciski, Brze­
ziński, Kwiek, Znaniecki. Kan­
iowski, Siwecki, Gralewski, Wit­
kowski, Łojek i Szadura. Kilku­
dziesięciu pracowników CBKO 
otrzymało z rąk dyrektora Orszu 
loka dyplomy stopni stocznio­
wych.
. W części artystycznej wystąpi­

li soliści Państwowej Opery Bał-
V  -  ■ j p .  j
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Popiel I Szempiińska

m istrza m i Polski w  szyb o w n ic tw ie

]
Spartakiada Stoczni Gdańskich zakończona

27 bm. komisja sportowa szy 
bowcowych mistrzostw Polski 
podsumowała wyniki 6 i ostatniej 
konkurencji mistrzostw — prze­
lotu docelowo -  wysokościowego, 
który odbył się 26 bm. na trasie 
Leszno — Inowrocław (161 km).

Przelot odbywał się w warun­
kach wymagających szczególnie 
wysokiego poziomu techniki pilo­
tażu. Sześciu zawodników spośród 
15, którzy przekroczyli wysokość 
5 tys. m, zdobyło brakujący im 
do kompletu trzeci diament do 
złotej odznaki szybowcowej. Tym 
samym ilość złotych odznak szy

Sukcesy piłkarzy Wybrzeża
w  lidze gd a ń sk ie j
W cz o ra jsz a  n ie d z ie la  p rz y n io s ła  sze  

r e g  z w y c ię s tw  re p re z e n ta n to m  W y­
b rz e ż a  w  g d a ń s k ie j  lid z e  p i łk a r s k ie j .  
P rz o d o w n ik  ta b e li  S ta l (G d a ń sk )  z w y ­
c ię ż y ł 6:1 U n ię  z  In o w ro c ła w ia .

K o le ja rz e  (G d a ń sk )  p o k o n a li  B u ­
d o w la n y c h  z  C z łu ch o w a  2:0 (1:0).

F lo ta  ro z g ro m iła  n a  w ła s n y m  b o is­
k u  S ta l  z N a k la  w  s to s u n k u  9:0 (3:0) 
w y s u w a ją c  s ię  n a  4 m ie js c e  w  ta b e li  
ro z g ry w e k .

W ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ili  
G w ard z iśc i z G d a ń sk a , k tó rz y  p rz e ­
k o n y w a ją c o  p o k o n a li  k o le ja r z a  (To 
ru ń )  3:0 (1:0).

N ie o cz e k iw a n ie , z ak o ń c z y ło  się  
ró w n ie ż  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  s e r i i  n ie ­
d z ie ln e j  p o m ię d z y  G w a rd ią  (S łu p sk ) 
1 k a n d y d a te m  na  m is trz a  k o le ja rz e m  
(B ydgoszcz ). Z w y c ię ż y li G w ard z iśc i 
2 :0  ( 0 :0) .  *

T a k  w ięc  l id e re m  ro z g ry w e k  je s t  
w  d a lsz y m  c ią g u  g d a ń s k a  S ta l ,  k tó r a  
w  te j  c h w ili m a  p rz e w a g ę  4 p u n k tó w

bowcowych, jakie posiadają pol­
scy piloci, wzrosła do siedmiu, na 
ogólną liczbę 12 przyznanych 
przez Międzynarodową Federację 
Lotniczą czołowym pilotom szy­
bowcowym świata. Diamenty do 
złotych odznak szybowcowych 
zdobyli również — Nowatorski i 
Makaruk oraz — jako pierwsza 
kobieta w Polsce — Szempiińska.

Zwycięzcą ostatniej konkuren­
cji mistrzostw został 22-łetni za­
wodnik aeroklubu stalinogrodz- 
kiego Makuła — 7580 metrów — 
2575,1 pkt. przed Ziemiuskim 
(Warszawa) 6770 metrów — 2259 
pkt. i Śmiglem (Ostrów) — 6340 
m — 2159,1 pkt.

W konkurencji kobiet duży suk 
ces odniosła Szempiińska, która 
wpisała po raz pierwszy do tabeli 
rekordów Polski wynik 6990 me­
trów wysokości absolutnej oraz 
pobiła własny rekord wysokości 
przewyższenia (4320 m) wynikiem 
3680 m, zdobywając 2783,1 pkt

1929 stoczniowców walczyło o tytuły mistrzów
Stoczniowcy gdańscy uroczyś- j nożna, w której startowało 765

cie obchodzili zakończenie swej 11 uczestników...
Spartakiady. | Raport skończony. Głos zabie-

Tonący w powodzi barwnych ;ra naczelny dyrektor Stoczni

W y ś c i g  D W G

Konopka (Gwardia Warszawa) 
pierwszy na mecie w Gdańsku

flag, proporców i transparentów 
nowy stadion koła sportowego 
„Stal", zapełnił się tłumem stocz 
niowców. Na stole przed trybuną 
honorową piętrzył się stos na­
gród przeznaczonych dla zwycięz 
ców Spartakiady — puchary, 
teczki skórzane, zegarki, wieczne 
pióra... ufundowanych przez dy­
rekcję Stoczni Gdańskiej.

Wreszcie na stadion wkracza 
barwna kolumna uczestników 
spartakiady. Na czele orkiestra 
stoczniowa, a za nią poczty sztan 
darowe i długi sznur sportow­
ców. Zrywa się burza oklasków. 
To publiczność wita swoich to­
warzyszy pracy — dziś sportow­
ców, którzy sprężystym krokiem

Drugie miejsce zajęła Adamek zbliżają 'się do trybuny honoro-

Gdańskich tow. Kostuj. Dziękując 
organizatorom za sprawne prze­
prowadzenie imprezy stwierdza, 
że Spartakiada przyczyniła się w 
znacznym stopniu do spopulary­
zowania kultury fizycznej larów 
no wśród pracowników fizycz­
nych, jak i umysłowych.

„Trzeba, żeby na naszych 
boiskach jak najwięcej stocz­
niowców zdobywało odznaki 
SPO. zdobywało siły do pracy 
i obrony kraju. Ambicją nas 
wszystkich powinno być, ażeby 
w następnej Spartakiadzie licz­
ba startujących zwiększyła się

W dniu wczorajszym zakończy! 
kilkakrotnie, bo dopiero wtedy | się IV i ostatni etap wyścigu ko- 
będziemy mogli powiedzieć, że karskiego dookoła woj. gdańskie-
za dania swoje dobrze spełnia­
my nie tylko w pracy produk­
cyjnej ale również i w działal­
ności na polu sportowym“.
Na zakończenie dyr. Kostuj 

wzniósł okrzyk na cześć wielkie­
go protektora sportu polskiego ^  ̂ ^   ̂  ̂
towarzysza Bieruta oraz na cześć;Gdań^O*

pracy Stoczniprzodowników 
Gdańskich 

Następnie przemawiali jeszcze 
sekretarz rady okręgowej Stali 
N owewiejski, przewodniczący 
WKKF Dymel oraz partyjny or­
ganizator KC PZPR w Stoczni- 
Gdańskiej tow. Łnkasiak. Część 
oficjalną zakończyła uroczystość 
wręczenia nagród. !

go. Trasa tego etapu biegła s  
Kwidzyna przez Elbląg do Gdań-« 
ska. Długość wynosiła 142 km.

Pierwszy na metę w Gdańsku 
wpadł Konopka (Gwardia War­
szawa) uzyskując czas 4:28,46. 
Drugie miejsce zajął Bułaś (Bud.

trzecie Gra­
bowski (Gwardia Warszawa). 
4:29,06.

Drużynowo etap ten wygrała 
Gwardia (Warszawa).

Oficjalną klasyfikację podamy 
w numerze następnym, ponie­
waż do chwili zamknięcia nume­
ru komisja sędziowska nie obli, 
ezyła jeszcze wyników.

n a d  n a s tę p n ą  z k o le i d ru ż y n ą  
le ja r z e m  (B ydgoszcz).

T A B E L A
1) S ta l  G d a ń sk
2) K o le ja rz  B y d g o szcz
3) K o le ja rz  T o ru ń
4) F lo ta
5) K o le ja rz  G d a ń sk
6) G w a rd ia  S łu p s k
7) U n ia  In o w ro c ła w
8) G w a rd ia  G d a ń sk
9) B u d o w la n i C złu ch ó w  

10) S ta l N a k lo

— K o-

21:3
17:7
16:8
13:11
13:11
12:12
9:15
7:17
6:18
6:18

52:12
27:13
35:23
23:18
20:18
22:23
18:33
17:28
13:26
12:42

I L ig a  p iłk a rs k a

Uiia Chorzów traci 
punkt w Opolu

Największą niespodzianką pił­
karskiej niedzieli był remis cho­
rzowskiej Unii na boisku Budo­
wlanych w Opolu. Budowlani gra 
jąc nadzwyczaj ambitnie zdobyli 
jeden punkt remisując 1:1.

W pozostałych spotkaniach 
CWKS (Warszawa) zremisował z 
OWKS (Kraków) 0:0, Budowlani 
(Chorzów) pokonali Kolejarza (Po 
znań) 2:0 i Ogniwo (Pytom) prze­
grało z Gwardią (Warszawa) 0:1-.

Spotkania Budowlani (Gdańsk) 
— Górnik (Radlin) i Ogniwo (Kra 
ków) — Gwardia (Kraków) roze­
grane zostaną w terminie później 
szym.

T A B E L A

’(Warszawa) 1676,4 pkt. przed Ba­
łamut — 870,3 pkt.

W ostatecznej punktacji mis­
trzostw w konkurencji mężczyzn 
pierwsze miejsce zajął Jerzy Po­
piel (Wrocław) — 10774,6 pkt.
przed Ziemińskim (Warszawa) — 
10531,6 pkt. i Wojnarem (Kraków) 
—.10450,8 pkt. W konkurencji ko­
biet tytuł mistrzowski zdobyła 
Wanda Szempiińska (Warszawa) 
— 12054,9 pkt. przed Wandą Ada­
mek (Warszawa) — 10408,4 pkt.
i Nehay (Kraków) — 7461,2 pkt.

wej. Kolumna zatacza półkole 
ustawia się w czworobok.

Przewodniczący koła sportowe­
go Stal — tow. Sirocki składa 
raport naczelnemu dyrektorowi 
Stoczni Gdańskich tow. Kostujo- 
wi. Słychać słowa meldunku: 
... Ogółem w spartakiadzie starto 
wało 1929 uczestników, a w tej 
liczbie 77 kobiet. Z konkurencji 
indywidualnych najwięcej starto 
wało w strzelaniu — 415 osób... 
Z gier zespołowych największą 
popularnością cieszyła się piłka

OWKS Bydgoszcz zwycięża w cplnopolskich regatach wioślarskich
H e la  K r u sz w ic a  z d o b y w a  „ P u c h a r  B a łty k u 4*
Wczoraj zakończone zostały w 

Gdańsku ogólnopolskie regaty 
wioślarskie Kolejarza i OWKS 
(Bydgoszcz), Spójni i Kolejarza 
(Grudziądz), Unii (Kruszwica), 
AZS i Kolejarza (Gdańsk) oraz 
Kolejarza (Tczew).

W  c z a s ie  d w u d n io w y c h  z a w o d ó w  n a  
to rz e  re g a to w y m  p r z y  m o ś c ie  S ie n ­
n ic k im  w  G d a ń sk u , ro z e g ra n o  o g ó ­
łe m  23 b ie g i. D u ż y  s u k c e s  o d n ie ś l i  
m ło d z i w io ś la rz e  z g d a ń s k ie g o  K o le ją -

Lekkoatleci Gstaiska zajmują pierwsze miejsce 
mistrzostwach ZS SudM ani

Ogólnopolskie mistrzostwa lekkoatletyczne ZS „Budowlani" 
w Gdańsku były pierwszą poważniejszą imprezą w tej dyscyplinie 
sportowej od prawie dwóch lat.

Otwarcia zatoodów dokonał sekretarz rady głównej ZS „Bu­
dowlani“ ob. Kozieł, po czym czołowa zawodniczka Minnicka 
złożyła w imieniu uczestników mistrzostw ślubowanie: wytężoną 
pracą nad podniesieniem swych wyników sportowych —  uczcić 
zbliżający się IV  Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie.

1) U nia  C horzów 13 22:2 31:10
2) G w a rd ia  K ra k ó w 12 17:5 23:14
3) O W KS K ra k ó w 13 16:8 25:16
4) CW KS W arszaw a 13 15:9 24:14
5) G w ard ia  W arszaw a 13 14:10 14:18
6) B u d o w lan i C h o rzó w 13 11:13 20:2#
7) O gniw o B y to m 13 10:14 14:18
8) K o le ja rz  P o z n a ń 13 10:14 11:15
9) G ó rn ik  R ad lin 12 8:14 16:23

10) B u d o w lan i G d a ń sk 12 6:16 10:13
U ) B u d o w lan i O po le 13 6:18 17:30
12) O gniw o K ra k ó w 12 5:17 8:18

Wyniki pierwszego dnia były 
przeciętne. W konkurencjach męs 
kich gdańszczanin Kupczyk usta 
nowił rekord zrzeszenia uzysku­
jąc w finale 200 m przez płotki 
czas 27,3 sek. W dobrej formie 
wydaje się być nasz czołowy 
średniodystansowiec Mańkowski 
(Gdańsk), który nie wysilając się 
zwyciężył pewnie w 1.500 m, w 
czasie 4:03,6. •

Przy okazji należałoby też 
wspomnieć o karygodnym po­
stępowaniu kierownictwa dru­
żyny poznańskiej^ które wysta­
wiło do jednej z najcięższych 
konkurencji — biegu na 10.000 
m — juniora Sołtysińskiego. 
Zawodnik ten wykazał niesamo 
witą ambicję i dobrnął do mety 
zajmując trzecie miejsce, ale 
był tak wyczerpany, że z tru 
dem trzymał się na nogach. 
Wśród kobiet najlepszy poziom 

wykazały sprinterki. Finał biegu

na 100 m wygrała Wontroba 
(Stalinogród) w czasie 12,7 sek. 
Faworytka tej konkurencji Bocia 
nówna (Gdańsk) zrobiła dwa fal­
starty i została zdyskwalifikowa­
na.

W y n ik ł te c h n ic z n e  p ie rw s z e g o  d n ia

Białystok — 43, Szczecin — 40,5, 
Olsztyn — 29 pkt., Lublin — 25 
pkt. 1 Rzeszów 12 pkt.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E

m is trz o s tw :  
K O B IE T Y  
100 m  —  1)

K O B IE T Y : 200 m  — 1) M in n ic k a
(P oz.) — 26,3; 2) W o n tro b a  (S ta lin .)  -  
26.5.

800 m  — 1) S u łk o w s k a  (W roc ł.) — 
2:34,0; *2) N o w a k o w s k a  (W ar.) — 2:34,6.

80 m  p lo tk i :  — 1) B o c ia n ó w n a  (G d.) 
12,2; 2) M in n ic k a  (P o z .) — 12,5.

W  d a l :  — l)  M in n ic k a  — 5,23; 2) G u t  
k o w s k a  — 5,02.

rz a , k tó r z y  w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  z a ­
w o d ó w  z a ję l i  i r  m ie js c e , u z y s k u ją c  
57 p k t . ,  z a  O W K S (B ydgoszcz) — 68 
p k t .  D a lsz e  m ie js c a  z a ję l i :  U n ia  (K ru  
szw ica ) — 53 p k t. ,  K o le ja rz  (T czew )
— 49 p k t. .  A Z S  (G d a ń sk )  — 33 p k t. ,  
K o le ja rz  (B y d g o szcz ) — 28, S p ó jn ia  
(G ru d z ią d z )  — 15 p k t. ,  K o le ja rz  (G ru  
d z iąd z) — 11 i  K o le ja rz  (B ydgoszcz)
— 5 p k t.

W p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d ó w  w io ­
ś la r z e  U n ii (K ru s z w ic a ) , w , b ie g u  ó se ­
m e k  p o k o n a l i  po  z a c ię te j  w a lc e  o sa ­
d ę  w o js k o w y c h  z B y d g o szczy , r e w a n ­
ż u ją c  s ię  za  p o ra ż k ę , p o n ie s io n ą  n a  
m is tr z o s tw a c h  P o ls k i.

K o le ja rz e  z G d a ń s k a  p o k o n a li  w  w y  
ś c ig u  c z w ó re k  O W K S (B ydgoszcz), 
A Z S  (G d a ń sk )  i  K o le ja rz  (T czew ).

W ie le  e m o c ji  d o s ta r c z y ł  l ic z n ie  z e ­
b r a n e j  n a  t r a s ie  p u b lic z n o śc i b ie g  
ó s e m e k  o  „ P u c h a r  B a ł ty k u “ . Z d e c y ­
d o w a n e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  U n ia  
(K ru sz w ica ) .

A  o to  p o z o s ta łe  w y n ik i :
J e d y n k i  ju n io r ó w  — l) J . K o c m a jo r  

(G d ań sk ) A Z S  4:32, 2) J .  M u ra w s k i z 
K o le ja rz a  (G ru d z ią d z ) . D w ó jk i p ó łw y  
śc ig o w e  ju n io r e k  — 1) K o le ia rz
(T czew ). 2) A Z S  (G d a ń sk ) , 3) K o le ­
j a r z  (G d a ń sk ) . C z w ó rk i b e z  s te r n ik a — 
1) O W K S  (B ydgoszcz ), 2) K o le ja rz  
(G ru d z ią d z ) . C z w ó rk i p ó łw y śc ig o w e  
m ę ż c z y z n  — l) K o le ja rz  (T czew ), 2),

K o le ja rz  (B y d g o szcz ), 3) K o l e j a n  
(G d ań sk ) . D w ó jk i m ę ż c z y z n  — 1) K o ­
le ja r z  (T czew ), 2) K o le ja rz  (G ru ­
d z iąd z) , 3) K o le ja rz  (G d a ń sk ) . C z w ó rk i 
p ó łw y śc ig o w e  ju n io r ó w  — 1) K o le ja rz  
(B y d g o szcz  I) , 2) K o le ja rz  (T czew ),
3) K o le ja rz  (B y d g o szcz  II) . C zw ó rk i 
I I I  k l .  — 1) K o le ia rz  (G d a ń sk )  6:59.1; 
2) O W K S (B y d g o szcz ) 3) A Z S  
fG d ań sk ) , 4) K o le ja rz  (T czew ). J e d y n ­
k i m ę ż c z y z n : — i)  Ż ó łc ik  A Z S  
(G d a ń sk )  8:52,7. C zw ó r i p ó łw y ś c ig o ­
w e  — 1) K o le ja rz  (G d a ń sk )  3:15,8, 2) 
K o le ja rz  (B y d g o szcz ). Ó se m k i — 1) 
U n ia  (K ru s z w ic a )  5:47,1; 2) O W K S
K o le ja rz  (B y d g o szcz ). ó s e m k i  — 1) 
(B y d g o szcz ). C zw ó rk i ju n io r ó w  — 1) 
K o le ja rz  (B y d g o szcz ). C zw ó rk i p ó łw y ­
śc ig o w e  k o b ie t—1) K o le ja rz  (G d.) 3:15,2 
Czw órJki w a g i le k k ie j  — 1) O W K S 
(B y d g o szcz ) 6:37,4. J e d y n k i  j u n io r e k  
1) A Z S  (G d ań sk ) 4:13,4. C z w ó rk i p ó ł­
w y śc ig o w e  m ę ż c z y z n  — 1) S p ó jn ia  
(G ru d z ią d z )  7:08. C z w ó rk i I I  k i .  — i )  
O W K S (B y d g o szcz ) 6:52. C z w ó rk i p ó ł­
w y śc ig o w e  I I I  k l .  — 1) A Z S  G d a ń s k  
7:06. J e d y n k i  k o b ie t  — 1) M ro z o w s k a  
K o le ja rz  (G d a ń sk ) . D w ó jk i p ó łw y ś c i­
g o w e  ju n io r ó w  — 1) K o le ja rz  (G ru ­
dz iąd z) 4:06. J e d y n k i  m ę ż c z y z n  — 1) 
P o n ia to w s k i O W K S  (B y d g o szcz ) 7:26,5. 
C zw ó rk i p ó łw y śc ig o w e  ju n io r e k  — 1) 
K o le ja rz  (T czew ) 3:10. C z w ó rk i m ę ż ­
c zy zn  — l)  K o le ja rz  (G d a ń sk ) , ó s e m k i  
1) U n ia  (K ru s z w ic a )  5:50.

D y sk : — 1) D u c h ó w n a  (G d.) 
2) K o sz la  (W r.) 31,87.

34,99;

Polscy torowcy przegrywają z CSR 10:35
W sobotę, 27 bm. na torze ko­

larskim w Szczecinie odbyły się 
zawody między drużynami Pol­
ski i CSR, zakończone zwycię­
stwem , kolarzy czechosłowackich 
19:35.

Zawody zgromadziły około 12 
tys. widzów, którzy mieli okazję 
podziwiać doskonale przygotowa 
nych kolarzy CSR, przewyższa­
jących Polaków pod każdym 
względem. Kolarze czechosłowac 
cy, z wyjątkiem jednego, wy­
grali wszystkie biegi, demonstru 
jąc zarówno doskonały finisz jak 
i taktykę jazdy, Tylko w jednym 
biegu udało się Marchwińskiemu 
wysunąć zdecydowanie do przo- 

j  ■’e? ° . Przeciwnik Kosta nie 
ądołał już nadrobić straconego 
terenu. Było to jedyne zwycię-

S sc z iip io r n ia k

Porażka
gdańskiego AZS

R o z e g ra n y   ̂ w  d n iu  w c z o ra js z y m  
m e c z  s z c z y p io rn ia k a  o m is trz o s tw o  
P o ls k i p o m ięd zy  g d a ń sk im  A ZS a  B u ­
d o w la n y m i C h o rzó w  zak o ń c z y ł s ię  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  c h o rz o w sk ie i w  
s to s u n k u  17:8 (7:3).

stwo Polaków. Najlepszy czas 
osiągnął Foucek — 12,4, zwycię­
żając w najbardziej zaciętym bie 
gu Kupczaka.

W biegach na 4 km (10 okrą­
żeń toru) z dwóch startów, Cze- 
chosłowacy stopniowo zwiększa­
jąc tempo zdecydowanie zwycię­
żyli. Nouza pokonał Janickiego w  
czasie 5.41, czas Polaka — 5:55, 
Bek nawiązał początkowo walkę 
z Opavskym, jednak przegrał zde 
cydowanie osiągając najlepszy z 
Polaków czas 5:51. Czas Opav- 
skyego — 5:46,3. W trzecim bie­
gu Cihlar wyprzedził na mecie o 
ok. 250 m Ulika, osiągając naj­
lepszy czas dnia 5:31.3.

Nadprogramowo rozegrano wyś

W o n tro b a  (S ta l in o g ró d )  
12,7; 2) Z a w a d z k a  (S ta l in o g ró d )  13; 3) 
K o rn a c k a  (W arszaw a) 13,1.

K u la  — 1) K u n ik  (S ta l in o g ró d )  — 
10,38; 2) K o w a le w s k a  (W ro c ław ) 10,01; 
3) D u c h ó w n a  (G d a ń sk )  9,54.

400 m  — l )  W o jta s z e k  (O p o le ) 62,5;
2) W y d ra  (G d a ń sk )  63,0; 3) G u ła  (O l­
s z ty n )  66,0.

S K O K  W Z W Y Ż  — 1) T o m a n  (S ta l i­
n o g ró d )  142; 2) N o w a k  (S ta l in o g ró d )  — 
135; 3) U rb a n o w ic z  (W ro c iaw ) 135). 

M Ę 2 C Z Y Z N I 
100 m  — 1) L e ś n ie w s k i (S zczec in ) — 

11,3; 2) P ie t r o ń  (G d a ń sk )  11,4; 3) W oź­
n ia k  (W a rsza w a ) 11,4.

200 m  p p l.  — 1 K u p c z y k  (G d a ń sk )  — 
27,3; 2) F u r m a n e k  (W r.) — 28,0; 3) H a -  
le c z k o  (S ta l in o g ró d )  28,8.

K u la  — 1) C z a rn o w s k i (G d a ń sk )  — 
12,95; 2) K o ło d z ie js k i  (G d a ń sk )  12,78;
3) A b ra m s k i  (O lsz ty n ) 12,58.

400 m  — 1) E a b e n d a  (G d.) 51,6; 2)
Ł a k o m y  (G d .) 54,2; 3) S z a jc a  (O po le) 
54,3.

S k o k  w  d a l — 1) W y le żo ł (S ta lin .)  
8,32; 2) K u rz a w a  (P o zn .)  6,28; 3) G m u - 
r a  (G d .) 6,25.

S k o k  w z w y ż  — 1) L e w a n d o w s k i 
(W r.) 181; 2) B a n a s ie w ic z  (S zcz.) 176; 
3) M u ra s z k e  (B ia ły s to k )  171.

1.500 m  — 1) M a ń k o w s k i (G d .) 4:03,6; 
2) P a s z k ie w ic z  (L u b lin )  4:07,8; 3) L a ­
s o c k i (G d .) 4:09,2.

10.000 m  — 1) S z a f r a ń s k i  (O lsz ty n ) 
35:00,6; 2) M ic h o ń  (L u b .) 37:07,2; 3) S o ł 
ty s iń s k i  (P o zn a ń ) 38:14,0.

S z ta fe ta  4 r a z y  100 m  — 1) W a rsz a ­
w a  — 45,2; 2) G d a ń s k  — 43,3; S) S ta ­
l in o g ró d  — 47,0.

" W drugim dniu ogólnopolskich 
lekkoatletycznych zawodów Zrze­
szenia Sportowego „Budowla­
ni“ uzyskano kilka dobrych 
wyników. W biegu na 80 m 
płotki Bocianówna uzyskała 
czas 12,2 i zwyciężyła Minnicką 
z Poznania, która zwyciężyła na 
dystansie 200 m z czasem 26,3 i 
w skoku w dal z wynikiem 5,23 
m. W biegu na 800 m dobre cza­
sy uzyskali: Kupczyk i Anders z

cig długodystansowy na, 20 km j G d ań sk ów  ¿¡¡¿u' na 5000 m zde
w okrążeń toru) z udziałem 6 za! cydowanie zwyciężył Mańkowski

Zawód*/ ślSzgaczy 
nie odbyły się

Z a w o d y  m o to ro w o d n e , k tó r e  m ia ły  
b!q o d b y ć  w  d n iu  w c z o ra js z y m  w  N o 
w y m  P o rc ie ,  z o s ta ły  o d w o łan e .

wodników CSR i 10 Polaków, Po 
bardzo ciekawym i emocjonują­
cym przebiegu, mimo licznych 
prób ucieczek inicjowanych przez 
Polaków, wyścig wygrali zdecydo 
wanie goście. 1) Cihlar — 15 pkt. 
czas — 29:01,4, 2) Machek 11 pkt., 
3) Kosta — 11 pkt., 4) Musialski 
(Polska) — 7 pkt., 5) Ulik — 5 
pkt.

z Gdańska w czasie 15:09,6.
Rewelacyjny wynik uzyskał w  

rzucie młotem junior Ciepły z 
Wrocławia — 47,19 m — który 
zajął 2 miejsce.

W ogólnej punktacji okręgo­
wej pierwsze miejsce zajął 
GDAŃSK — 326 pkt. przed Wroe 
ławiem 134 pkt. i Stalinogrodem 
— 129,5 pkt. Na dalszych miej­
scach — Warszawa — 75 pkt., 
Poznań — 73 pkt., Opole — 60,

G r a n a t :  — 1) K o w a le w s k a  (W r.) — 
40,66; 2) F is z c z e n k o  (O p.) 36,39.
S z ta fe ta  4 r a z y  100 m :  — 1) G d a ń s k  — 
52,0; 2) S ta l in o g r ó d  53,0.

M Ę 2 C Z Y 2 N I: 200 m  — 1) R a b e n d a  
(G d.) 23,6; 2) P ie t r o ń  (G d .) 23,7.

110 p lo tk i  — 1) W itk o w ic k l (S zcze ­
c in ) 17,2; 2) G m u ra  G d . 18,0.

400 m  p lo tk i  — 1) T o m a s z e w s k i (G d.) 
60,0; 2) Ł a k o m y  (G d.) 62,5.

800 n i :  — 1) K u p c z y k  (G d .) 1:57,1; 
2) A n d e rs z  (G d.) 1:59,9.

5000 n i :  — 1) M a ń k o w s k i (G d.) 15:09,6; 
2) S z a f ra n k o  (O lsz.) 16:13,0.

T r ó js k o k :  — l )  S o b c z y k  (P o z .); 2) 
S u lw iń s k i (P oz.), o b a j  p o  12,93.

S k o k  o  ty c z c e :  — 1) K a s p rz a k  
(Szcz.) 3,50; 2) W y le żo ł (S ta l in .)  3,40.

D y s k :  i)  B ia ła s  (O pole) 37,52; 2) C za r 
n o w s k i  (G d .) 37,46.

M ło t: — 1) Z ie le n ie w s k i  (G d.) 47,61; 
2) C ie p ły  (W r.) 47,19.

G r a n a t :  1) I w a n iu k  (W ar.) 69,04 ; 2) 
M u tk e  (O p.) 61,70.

Sialinegród zwycięża w I Siartaliadzie Szkolnej
G d a ń s k  n a  6  m ie js c u

We Wrocławiu zakończyła się I Spartakiada Szkół Minister­
stwa Oświaty. Pierwsze miejsce w konkurencji zespołowej I na­
grodę wiceprezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza zdobyło 
woj. stalinogrodzkie — 2341 pkt. Drugie miejsce i nagrodę Mi­
nistra Spraw Zagranicznych — St. Skrzeszewskiego zdobyła War 
szawa - miasto — 2300 pkt. 3) Wrocław — 2272 pkt., 4) Byd­
goszcz — 2094 pkt., 5) Poznań — 1998 pkt., 6) Gdańsk — 1990 pkt.

W zawodach gimnastycznych 
chłopców zwyciężył Komarnicki 
(Warszawa-miasto), a wśród 
dziewcząt Lewicka (Kraków). 
Drużynowo w konkurencjach gim 
nastycznych wygrała Warszawa- 
miasto.

W lekkoatletyce zarówno chłop 
ców, jak i dziewcząt zwyciężył 
Wrocław, w pływaniu chłopców 
— Stalinogród, w pływaniu dziew 
eząt — Łódź - miasto. W ogólnej 
punktacji konkurencje pływackie 
wygrała Łódź - miasto przed 
Szczecinem i Stalinogrodem.

W siatkówce dziewcząt zwy­
ciężyła Warszawa woj. przed 
Gdańskiem i Krakowem, w siat­
kówce chłopców — Warszawa - 
miasto przed Opolem i Bydgosz­
czą, w koszykówce dziewcząt — 
Wrocław przed Gdańskiem i Poz 
naniem, w koszykówce chłopców 

Poznań przed Bydgoszczą. D_____ i Ło
S z ta fe ta  4 razy 400: 1) Gdańsk 3:32,8; dzią, w piłce nożnej — Stalino- 

2) W ro c ła w  3:37,6,____________  | gród przed Opolem i Krakowem.

Siatkarze W a rs za w y  
najlepsi na kortach Sopotu

Na kortach tenisowych sopoc­
kiego Ogniwa rozegrany został 
turniej siatkówki męskiej z udzia 
łem drużyn GWARDII z Wrocła­
wia, Warszawy, Gdańska i Białe­
gostoku — o nagrodę przechodnią 
przewodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego ZS Gwardia.

Pierwsze miejsce zajęła Gwar­
dia Warszawa, która uzyskała 2 
punkty. Tyleż punktów zdo­
były również zespoły Wrocławia 
i Gdańska. O ostatecznej kolej­
ności zadecydował stosunek se­
tów.

w a  3:1 (15:11, 15:11, 7:15, 15:12), W ro c ­
ła w  — B ia ły s to k  3:1 (1S:12. 15:11, 10:15,
1 • G\ Gdońio 1„ ni., t j ■ „ ,.   ■

W drużynie warszawskiej wy­
różnić należy doskonałego Łasz­
czą. Z pozostałych reprezentantów 
Polski grających w drużynie, war 
szawskiej słabiej niż zwykle za­
grali Pindclski i Gródecki.

W zespole wrocławskim dobrze 
zagrali Czerski i Jarosiński a w 
drużynie gdańskiej na wyróżnie­
nie zasługuje Bray. Słabiej z 
gdańszczan grali w tym turnieju 
Kaczmar i Górecki.

Najsłabszym zespołem turnieju 
była drużyna z Białegostoku.

W Y N IK I:
W arsz a w a  — G d a ń sk  3:1 (15:12,

13:15, 15:8, 15:10), W ro c ła w  — W arsz a -

15:6, 15:3), G d a ń sk  — W ro c ia w 3:2
(15:7, 8:15, 6:15, 15:10, 15:11), 
— B ia ły s to k  3:0 (15:0, 15:12,

W arsz a w a
15:5).

K O Ń C O W A  K L A S Y F IK A C JA
1) W arsz a w a 2 7:4
2) W ro c la w 2 8:5
3) G d a ń sk 2 7:5
4) B ia ły s to k 0 1:9

O s ta tn ie  k o n k u r e n c je  le k k o a t le ty c z ­
n e  p rz y n io s ły  k i lk a  d o b ry c h  w y n i­
k ó w . W  s k o k u  w  d a l S e rk lz  (Z ie lo n a  
G ó ra ) u z y s k a ła  5,27, a  w  s k o k u  w z w y ż  
c h ło p c ó w  — B a r y ła  (W ro c ław ) — 1,7%. 
W  rz u c ie  d y s k ie m  P ią tk o w s k i  (Ł ódź) 
u z y s k a ł  50,94. S z ta fe tę  4 r a z y  100 m  
d z ie w c z ą t w y g ra ła  W a rsz a w a  — 53,S, 
a  s z ta f e tę  c h ło p c ó w  — B y d g o szcz  45,0. 
D o b ry  w y n ik  u z y s k a ła  s z ta f e ta  o lim ­
p i js k a  W ro c ia w ia  — 3:26,2.

W n ly w a n iu  n a j le p s z y  w y n ik  u z y ­
s k a ł  K o sso w sk i (S zczec in ) , k tó r y  100 m  
st. g rz b ie t ,  p r z e p ły n ą ł  w  1:16,0.
, W godzinach 
na stadionie

popołudniowych' 
Gwardii zwycięzcy 

ooszczególnych konkurencji ude­
korowani zostali szarfami mi­
strzów I Spartakiady Szkolnej, 
oo czym młodzież przemaszerowa 
ła do Hali Ludowej, gdzie odby­
ła się uroczystość zakończenia 
Spartakiady.

Na zakończenie uroczystości n- 
czestnicy Spartakiady wysłali list 
do wielkiego Przyjaciela i Opie­
kuna młodzieży, Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta.

Warszawa zwycięża Gdańsk w łucznictwie
W Sopocie rozegrane zostały 

międzymiastowe zawody łuczni­
cze pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Gdańska. Zwycięst­
wo odnieśli goście zdobywając 
8.497 punktów. Gdańsk zdobył 
7.672 punkty. Klasą dla siebie 
była wielokrotna mistrzyni świa­
ta Janina Kurkowska-Spycha- 
jowa, która uzyskała 1219 pun­
któw. Wyrównany poziom obser. 
wowaliśmy wśród mężczyzn, gdzie 
zwycięzca Filip (Warszawa) je­
dynie 6-ma punktami wyprze­
dził Skalskiego (Warszawa).

Jedynie wśród juniorów trium­

fowali gdańszczanie, którzy za.fęM 
pierwsze, drugie i czwarte miej­
sca, wyprzedzając znacznie re­
prezentantów Warszawy.

W y n ik i te c h n ic z n e :  k o b ie ty  — 1) 
K u rk o w s k a  -  S p y c h a jo w a  (W a rsza ­
w a ) 1219 p k t. ,  2) K o n d ra c k a  1200 p k t . ,
3) M a lin o w s k a  (W arszaw a) 962 p k t . ,  4) 
S w is te ln ic k a  (G d a ń sk )  903 p k t .

M ężczy źn i — 1) F i l ip  (W a rsza w a ) — 
1158 p k t . ,  2) S k a ls k i (W arszaw a) 1153 
p k t. ,  3) C h w iro t (G d a ń sk )  1115 p k t . ,
4) W itc z a k  (G d a ń sk )  1098 p k t .  

J u n io r z y  — 1) K a m iń s k i  (G d ań sk )
868 p k t . ,  2) K rz p ie m o w s k i (G d a ń sk )  
844 p k t . ,  3) C z a rn o c k i (W arszaw a) 720 
p k t. ,  4) W iśn iew s k i (G d a ń sk )  698 p k t.
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